
> r 223. Wtorek. 7 (20 listopada) 1906 roku. Jlok. 1.

o DZIENNIK KIJOWSKI
W  i chodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adminis.tracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukami: ul. WasilczykowsKa (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 .5 0 , kwartalnie 2.50, miesięcznie 
8 5  kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwaitalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika" 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród* i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenumerata przy.muje się od d. l  go każdego miesiąca.

Jednorazowe mseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k.„ za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t-kstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  lu, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont l*renumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowsk', Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 91 i.  
w  Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trew.se; w  W arszaw ie  
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak. Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo­
wa 8. W Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-.y, oraz zaległej za 2-nie półrocze.

WojcisoMi
zasyłając serdeczne „Bóg zapłać" 
wszystkim, którzy uczcili pamięć 
Drogiej ich Zmarłej, zaprasza na 
mszę żałobną, mającą się odbyć 
w kościele dnia 9-go listopada 

o godz. 11-ej rano. R911

LEKCYE ŚPIEWU
daje utalentowana śpiewaczka, H e le n a  

P io t r o w s k a ,  uczennica

U ia rd o i-G a rc ia
przyjmuje od g. 2—4-ej. Troicki za­

ułek Nr 5, m. 8. R888
L e k t o r  IWieczaj H r u z e w i c z .

Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 
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T e a t r  S o t o w c o w a .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, ,d. 7-go listopada, na korzyść studentów medyków 2-go kursu uniwersy­
tetu Św. Włodzimierza: „P ry w a t Docent", kom. w 4-ch akt. Gotwalta. — W 
środę, d. 8-go listopada, 4 ty raz nowa sztuka Juszkiewicza: „W mieście", szt. 
w 4-ch aktach. — W czwartek, d. 9-go listopada: 1) „A iak  kaw alery i" , kom. 

w 3-ch akt., 2) „Sen radcy tajnego" w l-ym  akcie Potopenki.
Gł. administrator: N. Izwolski.

T E A T R  M IE J S K I .  Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
Dziś, d. 7-go listopada, na korzyść Pogotowia ratunkowego w Kijowie z uczest. 
tylko jeden raz, znan. art. „FILIPPI-M YSZUGI", op.: „Faust". — W środę, d. 
8-go listopada, op.: „Otello", muz. Verdiego. — W czwartek, d. 9-go listopada, 
op.: „Dama P ikow a". — W piątek, d. 10-go listopada, benefis p. Mosina op.: 
„Lohengrin", muz. Wagnera. Przygotowuje się do wystawienia op.: „Anna Kare­
nina", muz. Graueli, „Wilhelm T e ll" , muz. Rossiniego i „Gość kamienny", muz. Dar-

gomyżskiego.

T E A T R  B E ltG O N IE R . Dyrekcya C. N. Nowikowa.

K o m e d y a  i f a r s a .
Dz:ś, d 7-go listopada: 1) „Radium, czyli w  cudzej pościeli", farsa w 3-ch akt., 
2) „W ystępy panny Zaza" w l-ym akc. Początek o godz. 8-ej wiecz. — W śro- 

rA dę, d. 8-go listopada: l) „Rogaczom powodzi się" w 3-ch akt., 2) „Na nadgro- 
*  bowej płycie" w l-ym  akcie. — W czwartek, d. 9-go listopada, oenefis p. Ro­
ję manowskiego, trzy farsy: l) „P rzy  spódnicach", 2) „Wnuk Don-Żuana“, 3) „Bez 

protekcyi". Główna kasa otwarta rano do skończenia przedstawienia, pomo­
cnicza kasa od g.  10 rano do g. 2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia.

DO SPRZEDANIA
w guberni suwalskiej

majątek ziem ski
o dwóch folwarkach, obejmujący 841 morgów 
ornej ziemi w  kulturze, dom mieszkalny mu­
rowany. — Budynki i inwentarz w porządku. 
Pięć wiorst od kolei i od miasta gubernial- 

nialnego Kowna.
W sąsiedztwie wyżej wymienionego ma­

jątku jest do sprzedania las mieszany obszaru 
3,400 morgów.—

Adres: Luck-Lawrów, Lubomirska.
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T e a t r  L u d o w y .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.

C y rk  „H ippo-Palace”
IH ik o ta jo w s k a  N r  7.

D Z IŚ  2 -g i  D Z IE Ń .

Daiszy ciąg międzynarodowego championatu walki 
francuskiej, zorganizowanej przez profesora atle­

tyki, I. W. L e b ie d ie w a .

iSDziś, d. 7-go listopada, na korzyść Stowarzyszenia fryzyerów: 1) „Getto", Heyer- 
mansa i „Panna Fifi". — W środę, d. 8-go listopada: „Nadpsuci" Brie i „Panna  
F i* i“ . —  W czwartek, d. 9-go listopada „Idyota", Dostojewskiego. — W pią­
tek, d. lo-go Listopada: „Buntownik" (Miatieżnik). Przygotowuje się do wysta­

wienia. „Wilhelm Te ll“ , Schyllera.

REMIZA

.Marcina J^uszkowsKie|o
B u l w a r n o - K u d r a w s k a  N r  16. T e le f o n u  1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529
_______________________ C e n y  u m ia r k o w a n e .

K r e s z c z a t i k  3 6 , n a p r z .  L u t e r a ń s k ie j

T e a tr  Witograf A. M IA N O W S K IE G O .
M>.elkie p o w o d z e n ie !  B e z u s t a n n y  ś m ie c h !

U c i e c z k a  g a le r n i k a
komedya-farsa.

Im ie n in y  J ó z e f in y  
P s y  p r z e m y t n i k ó w  (kolorowane).

F o  o t r z y m a n i u  g a z y  
B a r o m e t r  m iło ś c i

scenes charmantes 
i wiele innych ciekawych obrazów.

W  k a ż d ą  n ie d z ie lą  n o w y  p r o g r a m .

O G I E R Y .
Około 30 ogierów ma być postawionych przez oddział koński przy Towarzy­
stwie Podolskiem rolniezem dla włościan, po 2 na powiat. Ktob;, z pp. właści­
cieli i dzierżawców życzył sobie przyjąć ogiera, proszę składać oferty pod 

adresem: Poczta Pików, Szepijówka, Czesław Starża-Jakubowski. R914

Prócz

Dziś

DZIS WALCZĄ:

h  G o ło w a c z  3  K r y ł o w e m ,
2) H e r m n n s o r  z  J ło m b e r e m ,
3) S o b o le w  z  Ż a n -K u s s o  ( N e g r ) .

tego Występ lepszych cyrkowych artystów i artystek.

ostatni występ rowerzystów SAMOTS.

X
W  mmi n Chśteau des fle u rs“

Dyrekcya G. K. K0NSTANT1N0WA.

Dziś, we wtorek, d. 7-go listopada
25 now ych debiutów  25.

Znakom, franc. śpiew. ETOILLE PARISIENNE

M-lle l.ian-Deweri łon.
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Znak. węgierskie śpiew, i balet.

f i Siostry Zemmel.
w

Międzynarod. piękność

M-lle Winczeca.
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Ęp Markiza de-Mupi, Landora, Dekara, Siostry Lublin, Szemreks, Ę$ 
§  Nelson, Innes, Siostry Wanderlej, Gazolli, Salwita, Fru-Fru, Pti #

Elli, Zwiezdina i wiele innych. x
P?
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( Ą
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Program zawiera 33  rozmaitych numerów.
R e ż y s e r :  B. S a w ic k i .

Iw? \

„ O L I M P dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.
We wtorek, d. 7-go listopada 

II PIERWSZY DEBIUT W KIJOWIE II

WESOŁE OWIECZKI
M-l le R EM I

UCZESTNICZĄ:

S  DAM SKA GWARDYA 
w  B Ą C R U J S  i /A IL L JE jR

i
św B O R C H A R D  S

i r  L A  B E L L A  G E R D A  W l
i wiele innych.

Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

M T  I M  B B
K r e s z c z a t i k  N r  15, tel. 13.

Dziś benefis 
p. Wandy iarszewskłej 

„Lilia Weneda",
tragedya w 5-ciu akt. J. Słowackiego. 

Bilety są do nabycia.
Od d. 12-go listopada, po raz  pierwszy 

w Rosyi, obrazy amerykańskie, seansy 
sinematografu „Lux“. R873

Magazyn kwiatów
„FLORA” I

W ie lk i  w y b ó r

chryzaniemów i alpejskich 
f i jołków. Ai 023

W ażne dla kapitalistów.
Interes, dający 15% zysku (oprócz a- 
mortyzacyi kapitału), potrzebuje dla 
rozwinięcia się zupełnego 50,000 rb. 
Informacye: Redakcya „Dzień, Kijów."

koperta. R899

III

3.

Motor gazowy do sprzedania zaraz.
Zgłaszać się list.: Oratowo, dr. Poł.-Z. 
zarząd dóbr Strzyżaków. R885

PRYWATNA LECZNICA
Dr. I. Sznarbachowskiego

Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.
Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

Do dzisiejszego nume­
ru dołącza się prenume­
ratorom dodatek Rolniczy.

K A L E N D A R Z .
7 (20) W to re k  - N i k a r d r a .
8 (21) Ś ro d a—G odfryda
9 (22) C zw artek  — T eodora

10 (23) P i ą te k — A ndrzeja.
11 (24) Sobota — M ;-.rdna B. W .
12 (25) N iedziela - -M a rc in 3 P . M. 
18 (26) P o n iedz.— D y d ak a  W .

P. T. Gimnastyczne. Od g. 5—6 ćw iczen ia  
d la  dziew czynek; od 9 —10 ćw iczen ia  dow olne. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka uniwersyteoka: od 10 do 3.

Od Redakcyi.
- o -

Dla ułatwienia publi­
czności polskiej zaznajo­
mienia się z kierunkiem 
«Dziennika Kijowskiego» 
oraz jego treścią, posta­
nowiliśmy wysyłać nasze 
pismo bezpłatnie w ciągu 
miesiąca od d. 15 listopa- 
dt do d. 15 grudnia r. b. 
tym wszystkim, którzy 
wyrażą życzenie otrzymy­
wać „Dziennik^ i nadeślą 
swe adresy do Admini- 
stracyi „Dziennika Kijów- 
skiego“ (Kijów, Prorezna 
Nr 9).

Czynimy to w  nadziei, 
że ogół polski nie za­
niedba udzielić poparcia 
pierwszemu pismu pol­
skiemu na Rusi, które 
obronę interesów społe­
czeństwa polskiego sta­
wia za cel swego istnie­
nia.

OĄólnik gubernatora 
podolskiego.

W swoim czasie podaliśmy w tele­
gramach „Dziennika Kijowskiego" o- 
kólnik ministra spraw wewnętrznych, 
którym polecono, ażeby poddzierżawców 
i tych rządców, którzy służą u dzier­
żawców, nie wpisywano na listy wy­
borcze.

Obecnie powyższy okólnik podajemy 
jeszcze raz w dusłownem tiómaczeniu 
z „Prawitielstwiennawo Wiestnika";

Okólnik ministra spraw wewnętrznych 
do gubernatorów. (Z dn. 24 paździer­
nika 1906 r., za Nrem 3,708).

W przeszłych wyborach do Izby Pań­
stwowej w niektórych miejscowościach 
Państwa, na powiatowych zjazdach wła­
ścicieli ziemskich brały udział w wy­
borach między innemi i osoby, dzierża­
wiące grunta nie bezpośrednio od wła­
ścicieli ziemskich, lecz od dzierżawców 
(poddzierżawcy), iako też rządcy mają­
tków, będący na służbie u dzierżawców 
gruntów, a nie u właścicieli.

Jednakowoż ta kategorya osób nie ma 
prawa uczestniczyć na zjazdach powia­
towych właścicieli ziemskich i osoby, 
dzierżawiące grunta od dzierżawców 
(poddzierżawcy), jako też będący u nieb 
na służbie rządcy majątków, nie mogą 
być, według prawa wyborczego, zalicze­
ni do kategoryi osób, które, na mocy 
artykułu 3-go' Najwyższego ukazu z dn. 
11 grudnia 1905 r., korzystają z prawa, 
wyborczego, gdyż dzierżawienie i za­
rządzanie jeanym  i tym samy m mają­
tkiem nie meże, w żadnym razie, dać 
prawa wyborczego jednocześnie kilku 
osobom. Wobec tego, w celu zapobie­
żenia bezprawnemu korzystaniu z pra­
wa wyborczego przez dzierżawców i. 
rządców, mających kontrakty na dzier­
żawienie gruntów lub zarządzanie ma­

jątkiem, zawierane nie z samymi wła­
ścicielami, lecz z ich dzierżawcami, 
proszę waszą Ekscelencyę polecić od­
nośnym instytucyom, układającym li­
sty prawyborców, aby zawsze kierowały 
się artykułem 3-cim Najwyższego ukazu 
z du. 11 grudnia 1905 r. i zapisywały 
do list prawyborców li tylko tych 
dzierżawców gruntów i zarządzających 
majątkami, którzy przedstawią pełno­
mocnictwa lub kontrakty, zawarte na 
dzierżawienie lub zarządzanie majątka­
mi bezpośrednio z właścicielami ziem­
skimi.

Tekst jest jasny.
Mają być wpisani do list wybor­

czych tylko tacy dzierżawcy ziemscy i 
tacy zarządzający majątkami ziemski­
mi, którzy przedstawią kontrakty dzier­
żawne, zawarte bezpośrednio z właści­
cielami ziemskimi, lub pełnomocnictwa 
na zarząd majątkiem, wydane bez­
pośrednio przez właścicieli ziemskich.

Nie mają zaś być wpisani do list 
wyborczych: 1) poddzierżawcy i 2) słu­
żący u dzierżawców rządcowie, dlate­
go, ze dzierżawienie i zarządzanie je ­
dnym i tym samym majątkiem nie 
może, w żadnym razie, dać prawa wy­
borczego jednocześnie kilku osobom.

Z tego jasnego i zrozumiałego uza­
sadnienia wyprowadził p. gubernator po­
dolski daleko idące wnioski i wprowa­
dził je w życie w okólniku, wydanym 
do zarządów powiatowych.

Tym okólnikiem p.gubernator podolski 
nakazuje, ażeby pod żadnym pozorem 
nie wpisywać do list wyborczych je­
dnocześnie właściciela majątku i dzier­
żawcę lub rządcę tegoż majątku

Tylko wtedy można wpisać dzierża­
wcę, lub rządcę majątku do list wy­
borczych, jeżeli właściciel tegoż ma­
jątku od udziału w wyborach się usu­
nie.

Tak nakazuje gubernator podolski. 
Jest to oczywiste przeinaczenie sensu 
okólnika ministra spraw wewnę­
trznych.

P. gubernator podolski jednem pocią­
gnięciem pióra znosi prawa, nadane 
Najwyższym ukazem z 11 grudnia 
1905 r., albowiem, bez żadnej ku te­
mu podstawy prawnej, usuwa od wy­
borów wszystkich dzierżawców i zarzą­
dzających majątkami ziemskimi.

Okólnik p. gubernatora podolskiego 
jest uajoezywiściej wymierzony prze­
ciwko naszej narodowości, albowiem 
znaną jest rzeczą, że większą część 
dzierżawców i ofieyalistów w naszych 
trzech guberniach stanowią Polacy.

Przeciwko takiemu dowolnemu i 
krzywdzącemu tłómaczeniu okólników 
ministeryalnych musimy się bronić 
wszelkimi, prawnie dozwolonymi, sposo­
bami.

Trzeba niezwłocznie zwrócić się do 
prezesa ministrów z prośbą o wydanie 
rozporządzenia, któremny utrzymano 
w  mocy Ukaz Najwyższy z dnia 11 
grudnia 1905 r. i okólnik ministeryal- 
ny z dnia 24 października 1906 r. za 
N-rem 3708.

Od niektórych powiatów podolskiej 
gubernii podobno wysłane już zostały 
do p. Stołypina telegramy, protestujące 
przeciwko okólmkowi p gubernatora 
podolskiego i proszące o nieodbieranie 
praw wyborczych, które Najwyższymi 
ukazami nadane zostały.

Mamy niepłonną nadzieję, że p. pre­
zes ministrów na te telegramy zwróci 
uwagę i, dbając o wykonanie istnieją­
cych praw, wyda odnośne polecenie.

Gdyhy jednak—w co nie wierzymy— 
stać się miało inaczej, to należy w spo­
sób. przez prawo przewidziany, wnieść 
skargi do powiatowycn komisyi wybor­
czych, jak  tylko będą ogłoszone listy 
wyborcze i ułożone w sposób, przez p. 
gUDernatora podolskiego dowolnie na­
kazany.

Będzie to dostatecznym powodem do 
skasowania wyborów w gubernii po­
dolskiej.

Nie przypuszczamy, żeby rząd chciał 
do tej ostateczności doprowadzić.

Przegląd polityczny.
Wielka rozpraw a polityczna w parla ­
mencie niemieckim —  Mowa kanclerza 
księcia Btilowa. —  Zaprzeczenie umewy 
w sprawach Królestwa Polskiego. —  Po­

lityka zagraniczna Niemiec.
Przemówił nareszcie kanclerz, książę 

Billów. Była to mowa, zakrojona w 
wielkim stylu, jedna z najdłuższych, ja ­
kie w parlamencie niemieckim wypo­
wiedziano, obejmująca sprawozdanie z 
całego półrocza polityki zagranicznej, 
dotykająca najdrażliwszych stosunków 
Niemiec do wszystkich mocarstw euro­
pejskich, słowem wielka mowa polity­
czna. Wszakże nie spełniła ona tych 
nadziei, które głodna sensacyi publi­
czność, zebrana w lożach, oczekiwała. 
Zamiast gruntownego odparcia ostrych 
zarzutów, zawartych w interpelacyi 
Bassermanna, zwracającej się przeciw 
osobistym rząaom cesarza Wilhelma* 
przeciw ciągłym skokom, zygzakom,
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improwizacyom politycznym kanclerz 
niemiecki, który poraź pierwszy od 
czasu swej choroby przemawiał w par­
lamencie, wypowiedział mową długą 
starannie przygotowaną, pełną banal­
nych cytatów i nic nie mówiących 
bons mots, jak  gdyby chciał dowieść, 
że jego długa wielomiesięczna choroba 
w niczem nie osłabiła jego zdolności 
oratorskich. Poseł Bassermann prze­
mawiał ostro, tak ostro, jak  narodowi 
liberali nigdy w parlamencie niemie­
ckim dotąd nie przemawiali. Wskazał 
on na powszechne niezadowolenie 
rozgoryczenie opinii powszechnej w 
Niemczech, przypomniał zjadliwą kry­
tykę, jaką ogłoszone pamiętniki kan­
clerza ksiącia Hoheniohego wywołały 
wobec rządów kam arjli dworskiej w 
Niemczech, udawodniał, że w całym 
świecie tworzą się antyniemieckie koa- 
licye w celu odosobnienia Niemiec, 
stwierdził, że trójprzymierze należy już 
dziś do przeszłości i zakończył swoją 
mowę pesymistycznym poglądem w 
przyszłość Niemiec, które sobie zjedna­
ły ogólną antypatyę w świecie. Jeszcze 
niedawno mówił francuski minister: 
Niemcy są dziś potężniejsze, niż w ro­
li u 1870, ale i Europa dzisiejsza nie 
jest już Europą z 1870 r, Gdzie sąsprzy- 
mierzeńcy, gdzie są przyjaciele Wilhel­
ma II? Godzina zupełnego odosobnie­
nia Niemiec się zbliża. To też Basser­
mann zażądał od kanclerza państwa, że­
by rzeczy nie obwijał w bawełnę, dziś 
już nie pomoże żadne kolor,yzowame. 
Niemcy domagają się od kanclerza je ­
dnej rzeczy: prawdy.

Czy kanclerz Książę Bulów powie­
dział całą prawdę, czy powiedział pra­
wdę, twierdząc, że przymierze francu­
sko-angielskie i francuśko-rosyjskie i 
angiełsko-rosyjskie nie dążą d° oskrzy­
dlenia Niemiec, czy powiedział prawdę 
twierdząc, że trójprzymierze istnieje? 
A przedewszystkiem czy całą prawdę, 
powiedział, zaprzeczając kategorycznie 
zamiarom interwencyi w Królestwie 
Polskiem?

Ale ten ustęp mowy kanclerza poda­
my w dosłownem brzmieniu.

Rząd niemiecki, mówił książę Billów, 
nie myśli mieszać się do wewnętrznych 
stosunków politycznych Rosyi Rząd 
niemiecki nie będzie interweniował w 
Królestwie Polskie m. Gdyby pożar 
przerzucił się za granice niemie­
ckie, rząd potrafi go zgasić u siebie w 
domu.

Twierdzenie, jakoby Niemcy brały 
udział w tajnej konwencyi, mającej 
przeszkodzić powstaniu autonomicznej 
Polski, jest nieprawdziwem.

Wszystkie wiadomości o jakimkol­
wiek mieszaniu się Niemiec do spraw 
Rosyi, Polski i Bałtyckich prowincyi, 
są bez wyjątku nieprawdziwe i polega­
ją  na tendencyjnem zmyśleniu. Niem­
cy nie czują żadnej potrzeby, ani nie 
mają ochoty odgrywać gdziekolwiek 
roli żandarma, gdyż jest to niewdzię­
czne zadanie, jak  się o tem mogła Ro- 
sya przekonać, interweniując w 1849 r. 
na Węgrzech. Jest to także niebezpie­
czne i pełne odpowiedzialności przed­
sięwzięcie, jak się o tem A ustrya i Pru­
sy przekonały, interweniując w roku 
1792 we Francyi. Niemcy życzą rzą­
dowi rosyjskiemu i narodowi rosyj­
skiemu, aby im się udało znaleźć, wyj­
ście z obecnych wewnętrznych trudno­
ści, życzą Rosyi, żeby we wspólnej 
pracy rządu i narodu utrzymała się 
jako mocarstwo i jako jednolite pań­
stwo, gdyż wewnętrznie uzdrowiona i 
silna Rosya jest cennym czynnikiem dla 
utrzymania równowagi w Europie i w 
świecie. Kanclerz niemiecki wyraził 
radość z tego powodu, że wzajemne 
stosunki Niemiec i Rosyi są dobre i 
przyjacielskie. Muszę daleico sięgać pa­
mięcią w moich dyplomatycznych wspo­
mnieniach—mówił książę Billów—aby 
znaleźć epokę, w której by obopólne sto­
sunki Rosyi i Niemiec były tak nor­
malne i poprawne, jak  są dzisiaj. Kil­
kakrotne spotkania się niemieckiego 
cesarza z Cesarzem Rosyi, w znacznej 
mierze przyczyniły się do tego, ze mię­
dzy obydwoma państwami utrzymane 
zostało wzajemne pełne zaufanie, będą­
ce warunkiem pokoju europejskiego, któ­
re jej w przyszłości przyczyni się do 
dobra obydwu narodów i dla dobra po­
koju w Europie. Wczasie tych spotkań 
między obydwoma monarchami nie by­
ło mowy o wewnętrznych rosyjskich 
stosunkach, a tem mniej w duchu rad 
niemieckich reakeyonistów. Spotkania 
te przyczyniły się do usunięcia istnie­
jących przedtem nieporozumień między 
Niemcami a Rosyą. Obydwaj monar­
chowie mają obecnie uzasadnione prze­
świadczenie wzajemnej lojalnej podsta­
wy. Kanclerz zakończył swą dwugo­
dzinną mowę przestrogą przed zby­
tnim pesymizmem i przed ciągłem po­
woływaniem się na autorytet ks. Bis­
marcka. To wieczne powoływanie się na 
politykę Bismarcka przeszło dziś w manię 
która staje się niebezpieczną. W Niem­
czech bowiem istnieje zawsze skłon­
ność przerabiania wszystkiego na sy­
stem. Jeżeli rozwój wypadków wyma­
ga, aby wyjść poza politykę Bismarcka, 
to trzeba to uczynić, chociaż Bismarck 
w danym wypadku inaczej byłby ra­
dził, praktyczni politycy, mający realne 
zadania do rozwiązania, muszą pogodzić 
się teraz z faktem, że dziś niema ża­
dnego Bismarcka.

I jeszcze jedna przestroga: w Niem­
czech zapanowała dziwna nerwowość, i 
to zapanowała u góry i u dołu.

W tem miejscu zaczęli socyaliści 
krzyczeć: „u góry, u góry“. Na to kan­
clerz odparł z całym spokojem, tak jest: 
u góry i u dołu. Ten ostatni usięp 
mowy kanclerza zwrócony jest wprost 
przeciw koronie i wskazuje, że pomimo 
wszystkie zaprzeczenia istnieje prze­
silenie kanclerskie.

Jest to rzecz niesłychana, żeby pier­
wszy minister państwa, kanclerz rze­
szy niemieckiej, w chwili, kiedy osobi­
ste rządy cesarza Wilhelma najostrzej 
są krytykowane w parlamencie, w pra­
sie i na zgromadzeniach ludowych, rzu­
cił publiczne oskarżenie pod tym sa­
mym adresem. I to była zemsta księ­
cia Biilowa za przetrzymywanie osobi­
stego przyjaciela i towarzysza łowów 
wRominten— Podbielskiego w

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie i L itw a.

(.Zjazd realis tów . — B rjko t wyborów . — P oseł 
z W iln a ;.

*** Przedstawiciele stronnictwa poli­
tyki realnej, pp.: bar. Leopold Kronen- 
berg, hr. 'Władysław Potocki, ks. Wło­
dzimierz Czetwertyński i Józef Ostrow­
ski rozsyłają zaproszenia na zjazd, któ­
rego zadaniem ma być ustalenie zadań 
naszej polityki agrarnej. Zjazd odbyć 
się ma w dniu 27 b. m., w sali stowa­
rzyszenia techników, a wziąć mają w 
niem udział przedstawiciele różnych obo­
zów politycznych i stanowisk społe­
cznych.

* * Poloka partya socyalistyczua zde­
cydowała stanowczo bojkotować wybo­
ry do Izby Organ partyi, „Robotnik", 
pisze:

„W zgodzie z opinią partyi—czytamy 
tam—Centralny Komitet Robotniczy wy­
dał odezwę, nawołującą do bezwzględne­
go bojkotowania Izby. Przedrukowując 
odezwę tę w całości, zamykamy tem 
oświadczeniem dyskusyę w sprawie wy­
borów do Izby". I w końcu:

„Robotnicy! Towarzysze! Nie stawaj­
cie do wyborów! Bojkotujcie w dalszym 
ciągu bezwarunkowo wybory do Dumy 
Państwowej! Zachowujcie się wobec ca­
łej walki wyborczej obojętnie, jako wo­
bec przedsięwzięcia, którego wynik was 
wcale nie obchodzi. Mówcie wszędzie 
i zawsze prawdę o Izbie. Zwalczajcie 
wszelkie próby, dążące do osłabienia 
energii rewolucyjnej ludu i skierowania 
jej na niewłaściwą drogę walki pseudo- 
pariamentarnej, która jest dziś jeszcze 
utopią.

Precz z wyborami!"
Innego zdania jest S. D., a zwłaszcza 

„Prcletaryat", który nawet wydał świe­
żo odezwę, w; energicznych s? owach na­
wołującą swych zwolenników do akcyi 
wyborczej, choćby w porozumieniu z Po­
stępową demokracyą. W ytwarza się 
w ten sposób wśród partyi skrajnych 
rozłam bardzo poważny w kwestyi za­
sadniczej.

*** Komitet wyborczy polski w Wil­
nie ogłosił już urzędownie kandydaturę 
z tego miasta na posła do Izby pań­
stwowej—ks. Stanisława Maciejewicza, 
rektora kościoła sw. Katarzyny i kape­
lana gimnazjum żeńskiego i szkoły real­
nej w Wilnie. W zebraniu decydują- 
cem uczestniczyły 54 osoby. Ks. Ma- 
ciejewicz otrzymał głosów 28, p Józef 
Montwilł 13, p. Tadeusz Wróblewski 6, 
p. Niedziałkowski 2. Podając do wia­
domości publicznej nazwisko kandydata 
polskiego z Wilna, „Dziennik Wileński" 
pisze: „Społeczeństwo polskie powita 
niewątpliwie z radością kandydaturę 
powszechnie w mieście znanego i sza­
nowanego kapłana. W ten sposób sta­
ło się też zadość żądaniu wielu prawy- 
borców, którzy już, przy uprzednich wy­
borach, domagali się kandydatury ks. 
Maciejewicz,a. Nasz kandydat narodo­
wy jest gorącym zwolennikiem spra­
wiedliwości dla wszystkich, to też gło­
sować na niego mogą śmiało ludzie in­
nego wyznania i narodowości".

Posłem z Wilna do pierwszej Izby 
państwowej był p. Szmarja Lewin. Obe­
cnie jednak szanse wyboru Polaka są 
znacznie większe, gdyż ministeryum 
wyjaśniło, że wyborcy z cyrkułu ósme­
go m. Wilna, obejmującego przedmie­
ścia, zaludnione niemal wyłącznie przez 
Polaków, głosować powinni nie w ze­
braniu powiatowem, lecz w samem 
Wilnie.

Za kordonem.
(B arbarzyństw o p rusk ie . — Ś. p. Ignacy  D unin- 

B orkow ski).

*** Barbarzyństwo pruskie dosięgło 
szczytu.

W  Zaborzu na Górnym Śląsku sąd 
okręgowy powziął uchwałę, mocą któ­
rej dwom ojcom odbiera się prawo o- 
pieki nad własnemi dziećmi.

Ojcami tymi są: inwalida p. Józef 
Zych i kolporter p. Piecha, obaj z Za- 
borza, gdzie się rozpoczął górnośląski 
strajk szkolny.

Taiiu Zychowi ucnwalono odebrać 
12-letnią córeczkę, Martę, panu Piesze 
zaś dwoje dzieci: 12-letnią Maryę i 
ll-letniego Franciszka.

Niesłychaną tę uchwałę przytaczamy 
w tłómaczeniu dosłownem:

„Inwalidzie kopalnianemu, Józefowi 
Sich (Zych) z Zaborza, odbiera się opie­
kę nad osobą niepełnoletniej jego cór­
ki, Marty, urodzonej 24. 3. 894. Martę 
Sich należy oddać odpowiedniej rodzi­
nie, lub jakiemu zakładowi wychowa­
wczemu.

Inwalida kopalniany, Józef Sich (Zych), 
jak  sam przyznał, zakazał dziecku swe­
mu, uczęszczającemu do tutejszej szko­
ły katolickiej, posługiwać się w nauce 
religii językiem niemieckim i oświad­
czył na wyraźne zapytanie, że przy 
swoim zakazie nadal obstaje.

Takie postępuwanie przedstawia się 
najpierw jako niedozwolone wkroczenie 
w psychiczną istotę dziecka, ponieważ 
dziecko, przez wczesne zakorzenienie 
nieposłuszeństwa wobec nauczyciela, 
wprowadzone zostaje w konflikt obo­
wiązków wobec rodziców i szkoły.

Postępowanie takie przedstawia się 
jednakowoż dalej także przedewszy­
stkiem jako środek, zwracający się 
przeciwko porządkowi państwowemu 
Wedle istniejących przepisów, jest obo­
wiązkowym językiem wykładowym — 
pominąwszy niewchodzący tu w ra­
chubę stopień najniższy—język niemie­
cki. Ojciec, zakazując jego używania 
w nauce religii, przeciwstawia się tym 
przepisom, działa przeto przeciwko po­
rządkowi państwowemu, podżega przy- 
tem, już w rychłej młodości, dziecko 
swe przeciwko autorytetowi szkoły, a 
tem samem również—i w niemniejszym 
stopniu—przeciwko państwowym usta­
wom i państwowym urządzeniom.

W postępowaniu tem leży nader gru­
be nadużycie władzy ojcowskiej, które 
dobro duchowe dziecka na szwank na­
raża i tem bardziej narażać musi, że 
wpływ ma i na późniejszy sposób my­
ślenia dziecka: należy się bowiem spo­
dziewać, że dziecko i w przyszłości nie 
będzie się mogło pogodzić z takim po­

rządkiem państwowym, że raczej stale 
przeciwdziałać będzie interesom pań 
stwa i społecznemu porządkowi i tem 
samem okaże się wrogiem istniejącego 
porządku społecznego.

Jak  daleko uwydatnił się już szko­
dliwy wpływ takiej ojcowskiej właazy, 
wynika stąd, że Marta Sich w lekcyach 
religii rzeczywiście usłuchała zakazu 
ojca.

Okazało się przeto koniecznem po­
wziąć powyższą uchwałę na mocy §§ 
1,666 i 1,838 kodeksu cywilnego.

Zaborze, d. 9 listopada 1906 r.
Sąd okręgowy podp. dr Wolf",

Chyba komentarze są zbyteczne.
*** W Mielnicy, w Galicyi wscho­

dniej, zmarł w 74 roku życia hr Igna­
cy Dunin-Borkowski, organizator ru­
chu zbrojnego na Podolu w r. 1866, 
później członek sejmu galicyjskiego i 
izoy panów, uwielbiany przez lua, sza­
nowany w najszerszych kołach ludno­
ści. Pogrzeb odbył się w środę rano 
w Mielnicy. W myśl ostatniej woli 
zmarłego, trumnę złożono na zwykłym 
wozie gospodarczym, zaprzężonym w 4 
kare konie. Po pogrzebie, w którym 
wzięło udział setki delegatów stowarzy­
szeń i wielbicieli zmarłego ze wszy­
stkich stron kraju i tłumy ludu okoli­
cznego, odbyła się stypa dla włościan. 
We Lwowie, na znak żałoby, wywieszo­
no czarne flagi z gmachu sejmowego 
i z gmachu Tow. Kred Ziemskiego.

2s sfer urzędowych.
* Sfery są „załapane" możnością blo 

ku kadetów z partyami socyalistyczne- 
mi. Ponieważ nie przypuszczano, że 
partye socyalistyczne zdecydują się iść 
razem z partyą burżuazyjną, liczono na 
rozdzielenie głosów opozycyjnych i zwy­
cięstwo partyi prawych. ' Obecnie, po 
wydrukowaniu w „Towariszczu" listu 
Pleehanowa, po rezolucyacń, postano­
wionych przez „Bund" i partyę K. D., 
nie można wątpić, że w miejscach, za­
grożonych przez rawych, partye lewe 
pójdą wspólnie. Rząd postanowił wal­
czyć do ostatka. W związku z tem po­
stanowieniem rządu, departament po- 
licyi szykuje spisy osob, obecność któ­
rych w stolicy, w czasie wy borów, jest 
niepożądaną. Osoby te będą admini­
stracyjnie wysłane, na mocy stanu 
ochrony specyalnej.

* Ministeryum spraw wewn wyja­
śniło, że ukaz senatu z dnia 7-go paź­
dziernika r. b. nie odnosi się do wło­
ścian, którzy kupili ziemię za pośredni­
ctwem Banku włościańskiego w Króle­
stwie Polskiem, i że tacy włościanie 
mają prawa wyborcze.

* Gazety donoszą, że Witte zwrócił 
się do swojego pełnomocnika w Soczi 
z prośbą uwiadomienia go, jakie są tam 
na miejscu v<arunki wyborcze i czy 
kandydatura Wittego, postawiona w So­
czi, miałaby szanse powodzenia.

* W radzie ministrów mają w tych 
dniach rozpatrywać sposoby walki z blo­
kami opozycyjnymi przed wyborami do 
Izby. W miarę tego, jak  sfery rządzące 
tracą nadzieję na pożądany skład Izby, 
curaz więcej zaczynają mówić o możno­
ści rozwiązania drugim Izby. Tymcza­
sem postanowiono walczyć do ostatka, 
w tem przekonaniu, że rozwiązanie Izby 
jest środkiem ostatecznym i że daleko 
łatwiej i lepiej używać wszelkich moż­
liwych sposobow w czasie walki przed­
wyborczej. Skutkiem tego postanowie­
nia w Petersburgu odmówiono partyi 
K. D. pozwolenia na zebrania przedwy­
borcze, a w Moskwie pociągnięto do 
odpowiedzialności cały komitet cyrkułu 
Presnieńskiego partyi K. D. za wydanie 
odezwy do wyborców treści, w niczcm 
nie różniącej się od odezwy przeszłoro- 
cznej.

* Na zebraniu wczorajszem, debatują- 
cera o samorządzie w Królestwie Pol­
skiem, delegaci polscy podkreślali ko­
nieczność samorządu ziemskiego w Kró­
lestwie Polskiem, przyczem wyrazili na­
dzieję, że ziemstwa w Królestwie Pol­
skiem będą się zajmować tylko kwe- 
styami narodowo-gospodarczemi, a nie 
będą narzędziem dla jakichkolwiek in­
nych celów. Podług zdania delegatów- 
Polaków, Polska ceni tak bardzo każdy 
przejaw życia obywatelskiego,nże nie 
zechce narażać na niebezpieczeństwo 
ziemstw, tak koniecznych dla Polski.

* Konflikt w Akademii medycznej 
coraz więcej się zaostrza. Ministerstwo 
wojny postanowiło użyć jak najsurow­
szych represyi przeciwko studentom 
akademii.

Z źyc?a prowincyi.
Latyczów, w listopadzie.

Prócz Towarzystwa Dobroczynności,
0 którem informował czytelników w 
N-rze 214 „Dziennika Kijowskiego" p. 
Powiatowicz, miasto nasze posiada i 
drugie Towarzystwo, pod nazwą: Laty- 
czowskie Rzymsko-Katolickie Towarzy­
stwo Dobroczynności, które pracuje u 
nas od końca jubileuszu.

Założycielami tej instytucyi, niosącej 
ulgę biedocie i nieszczęściu naszego 
miasteczka, są: ks. kanonik Polikarp Ro- 
wioki—inieyator świetnego jubileuszu
1 pp.: Jan Czarkowski, Zdzisław Mierz­
wiński i Zygmunt Chraniewicz.

Ksiądz kanonik Rowicki, kapłan za­
cny i przewidujący, przeczuwając, że 
młoda instytucya będzie miała dużo 
trudności na początku swego istnienia 
do zwalczania, zaprosił ją pod opiekę 
Cudownej Matki Bożej i na siedzihę o- 
fiarował gmach po-dominikańsk, słu­
sznie twierdząc, że Ta, która nas obro­
niła kiedyś od chytrych Szwedów, roz­
toczy Swą opiekę nad tą instytucyą, 
powołaną do ratowania od nędzy i 
ciemnoty. Nasze więc miejskie Towa­
rzystwo Dobroczynności ma swoją sie­
dzibę w m. Latyezowie, w budynitach 
po-klasztornych. Posiada ono tam 13 
pokojów, które przerabiają się obecnie 
na ochronkę dla dzieci, a w niedale­
kiej przyszłości i na szkołę trzy-klaso- 
wą dla ludu, którą zamierza otworzyć.

Towarzystwo nasze zostało zarege- 
strowane w końcu sierpnia, 20 zaś 
września został zozganizowany zarząd,

przyczem zostali wybrani: na prezesa— 
p. Zdzisław Mierzwiński, na członków 
zarządu — ks. kanonik Rowicki, pp.: 
Konstanty Ruszczyc, Jan Wojnarowicz, 
Zygmunt Chraniewicz, Wojtkowicz-Pa- 
włowicz i Władysław Kożuchowski. 
Dn. 8 października wybrano na człon­
ków do komisyi rewizyjnej pp.: Jana 
Czarkowskiego, Dobiesława Mierzwiń­
skiego i Klemensa hr. Dunin-Borkow- 
skiego.

Obydwu Towarzystwom ślę życzenia 
pomyślnego rozwoju. Latyczowianin.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i od korespondentów ).

—  Żytomierz. W  tych dniach przyjeżdża do 
Ż ytom ierza d e le g a t głóv;nego zarząd u  ro ln i­
ctw em , pom ocnik zarządzającego wydziałem  ziem ­
skim , rzecz. rad . st. P ie s trze ck i, w raz ze specya- 
lis tą  do spraw  gospodark i ro lnej, rad. st. Bodi- 
skim , celem  k iero w an ia  dzia ła lnośc ią  kom isyi 
rolnych w gub. w ołyńskiej. N a  W o ły n iu  sfo r­
mowano obecnie 5 kom isyi w pow iatach: staro- 
konstan tynow skim , zasław skim , krzem ienieckim , 
ostrogskim , rów ieńskim . W krótce sform ow ane 
będą kom isye ro ln c w pow iatach: łuckim , du- 
bieńskim , żytom ierskim  i zw iahelskim . 
Co się  zaś tyczy gubern ia lne j kom isyi ro lnej, to 
obecnie sk ład  je j nie został o sta teczn ie  o k reślo ­
ny. W ład ze  g ubern ia lne  pow inny  były p rzed ­
staw ić k an d y d a ta  do za tw ierd zen ia  na  stanow i­
sku  sta łego  członka kom isyi, lecz m in isterstw o 
zam ierza m ianow ać na  to stanow isko jed n eg o  
z wyższych u rzędników  zarządu  własności p ań ­
stwow ych.

K iążą  pogłoski, że 5-ciu bandytów , a resz to ­
w anych n a  C hinczance i s taw iających  zhrojny 
opór policyi, na  mocy rozporządzen ia  gen.-gu- 
bo rn a to ra  kijow skiego oddano pod sąd połowy. 
P ierw szy  to będzie w ypaaek  sąd u  polow ego na 
W ołyniu .

—  Dubno (gub. w ołyńskiej). R ozpoczęła się 
akcya w yborcza do Izby P aństw ow ej. M niej lub 
w ięcej czynnym  je s t  m iejscow y kom ite t Z w iązku 
październikow ców , z panem  N ejm anem  na czele, 
redak to rem  « W iestn ik „  L ubieńsk iego* , oraz wy­
dzia ł m iejscow y «Zw iązku rów noupraw nien ia  Ż y­
dów*. P rzypuszcza ln ie  w walce wyborczej we­
zm ą udział : stronnicy  lew icy.— W tych dn iacn , 
w śród białego dn ia , pew ien  k o n duk to r kolei P o ­
łudniow o-Zachodnich w yrw ał szablę policyam ow i 
i ciężko p o ran ił po lieyan ta  (obciął mu ucho i 
rozciął głowę). K ondukfora  aresztow ano.

—  Biała Cerkiew. W  nocy na d. 31 paździer­
n ika, do m ieszkania  p. W iszniepolskiego przy 
ul. K ijow skiej w targnęło  k ilk u  bandytów , k tórzy 
zajęli w szystk ie w yjścia i grożąc nożam i, zażą­
da li p ien iędzy . O słupia ły  ze s trach u  gospodarz 
lokalu  oddał portm onetkę z k ilk u  rublam i. N ie  
poprzesta jąc  n a  tem , «anarchiści* p rze trząśli całe 
m ieszkanie, zdjęli z ią k  pan i W . p ierścionk i, 
zaLrali najcenniejsze  przedm io ty  i 400 rb. go­
tów ką R ozkazaw szy w przec iągu  k w adransa  
nie ruszać się  z m iejsc, ekspropryato rzy  przeszli 
do sąsiedn iego  m ieszkania  C essina, tu  wszakże 
spo tka li się z dwom a żołn ierzam i i ci odebraw szy 
złoczyńcom  skradzione rzeczy zm usili ich do u- 
cieczki.

T ra f ia ją  się  podczas tak ich  napadów  n ie ra z  
sceny tragikom iczne. Do m ieszkan ia  G oldfarba np. 
o godz. 3 -ej po poł. wchodzi dwóch m łodych lu ­
dzi, k tórzy w im ien iu  o rgan izacy i żądają  p ien ię- 
azy na spraw y rew olucyjne i na* dowód tego po­
k a z u j  arkusz  hek tografow any z podpisem : «pie- 
n iądze albo śm ierć!*. «I w ieleż wam  p o trzeb a, 
p y ta  G oldfarb pobladły  ze strach u ,— rrr-rub la? . * 
«Co, pan żartu je?! M y tak ich  sum n ie  przyjm u­
jem y*. «W ięc i-i-ileż  mam dać?*. «M niej niż 
o 3 rub le  nie bierzem y*. Goldfarbow i ciężar spa­
d a  z serca . Zapłaciw szy gościom  żądaną  kw otę, 
odprow adza ich aż do drzw i w ejściow ych, k tó re  
z pośpiechem  zam yka za oddalającym i się  «anai - 
ch.siam .*.

—  Zwinogródka. W  dniu  1 lis to p ad a , około 
godz. fi w ieczorem  na drodze, w iodącej z dw or­
ca kolejow ego do m iasta, dokonano n ap ad u  na 
pocztę. S trażn ik  konw ojujący  pocztę, u c iek ł na 
odgłos strzaiów  napastn ików , którzy ciężko ranu i

oczly liona i woźnicę, ograbili pocztę, zabrali
onie i uciek li.

—  Kaniów. A gitacye przedw yborcze w po­
w iecie -w  całej p e łn i. O sobliw ością d rugiej tej 
kam panii je s t ,  z jed n e j strony , b ierne zachow y­
w anie się względem  sw ych 'obow iązków  naczel­
n ika  ziem skiego, k tó ry  listy  p raw yborców  roze­
sła ł nie do w szystkich wyborców, ja k  to robił w 
roku  zeszłym  (co wywołało ogrom ny napływ  
prawyborców , k tórzy  się  s taw ia li na  " w ezw anie 
«władzy*) a  tylko do zarządów  gm innych i 
w ie jsk ich —z d rug iej zaś — nowy stosunek w za­
jem ny sił praw yborczych. Z w raca  m ianow icie 
na sieb ie  uw agę blok obyw ateli R osyan  z du ­
chow ieństw em  piaw osław nem  i w łościanam i w y­
wołany. O byw atele R osyanie, obecnie m ają 
na celu  staw ian ie  opozycyi P o lakom  i Żydom. 
W końcu ubiegłego m iesiąca  odbyło się  tu  czę ­
ściowe posiedzen ie  duchow ieństw a p raw osław ne­
go i R osyan, na jak ie m  rozpatryw ano  zasady  za- 
m ierzanej organizacyi wyborów, przyczem  du ­
chow ieństw o stanow czo zapragnęło  po p ierać  n a ­
rodowy punk t v idzeuia bloku. W drug iej poło­
wie lis topada  odbędzie się  w K aniow ie zeb ran ie  
duchow ieństw a praw osław nego, na  ja k ie  m ają  
się  z jechać wszyscy duchow ni z pow iatu . N ad  
nsuw ąjącym i się od dzia łalności społecznej roz­
ciągnięto  publiczną  koutro lę.

—  Kamieniec Podolski. N iek tó rzy  w łaścic ie le  
ziemscy gub. podolskiej i w ołyńskiej zw rócili 
się  do m in iste rstw a  kom unikacyi z ponow ną p ro ­
śbą, o p rzep row adzen ie  lin ii kolejow ej Szepetó- 
w ka-P łosk irow -K am ieniec . W raz ie  potrzeby o- 
fiarow ują  sw e środki osobiste.

—  Winnica. D nia  trzeciego  lis topada  w ieczo­
rem , do dom u nauczycie la  m iejscowej szkoły 
realnej p. Żółkow skiego rzucono bombę. W y- 
bv oh co prów da nie pociągnął za sobą żadnych 
ofiar, p. Żółkow ski bowiem , uprzedzony o za­
m achu, w yjechał z ro d z in ą  z W innicy . W m ie­
szkaniu  jeg o  n a tom iast polieya u rządz iła  za­
sadzkę  na  spiskow ców ; jednego  z uczestników  
n apadu  ujęto. J e s t  nim  uczeń  szkoły rea ln e j 
Chorzew ski; badany przyznał się  do winy, «o- 
m acząc swój postępek  chęc ią  odem szczenia Żół­
kow skiem u za jeg o  n iesp raw ied liw e  ubchodzem e 
się z uczniam i, N ależy zaznaczyć, że uczniow ie 
oddaw na ju ż  n a rzek a ją  na  obnrzające postępo­
w anie z nimi nauczycie la  Żółkow skiego, o raz  na 
n iezadaw aln ią jący  sposób p row adzen ia  p rzezeń  
wykładów.

— Taraszcza. L udność  m iasteczka  i okolic 
je s t  poruszona napadem  zbrojnym  na dzierżaw cę 
wsi Lesow icz, p. Szczaw ińskiego. D nia  27 p a ­
ździern ika , w nocy, k ilk u  bandytów , uzbrojonych 
w dubeltów ki i rew olw ery, otoczyło dom pana 
Szczaw ińskiego. Dwóch z nich  wyłamało drzwi 
wejściow e i, w targnąw szy  do m ieszkania , zażąj 
dali od p. S. pieniędzy, p rzyw iezionych przezeń  
w w ilię z T araszczy na v yp łaty  robotnikom . 
U przedzili przytem , że przy najm niejszej próbie 
s taw ian ia  oporu, p. S. zostanio  zabity . O trzy­
m awszy w szystkie p ien iąd ze  w sum ie 4,000 rb., 
n ap as tn ic j u c iek li, wydawszy nprzednio  rozkaż 
nie ru szan ia  się  z m iejsc w przec iągu  pół go­
dziny. W szyscy napastn icy  byli zam askow ani. 
Ou ich  było, n iew iadom o, w każdym  razie m u­
siało być przynajm niej 10-ciu, za ję li bowiem  
w szystkie w ejścia do domu. oraz w ejścia do 
m ieszkań sąsiedn ich . W y padek  ten  poruszył ca­
łą  p o lic ję  pow iatow ą; w d. 29 z. m. udało jej 
się  n a tra fić  n a  ś lady  szajki zorganizow anej, któ­
rą  m iała cały  plan  napadów  na okoliczne ma­
ją tk i.  W  K oszew atem  aresztow ano  dwóch ucze­
stników  napadu; są  to daw ni p racow nicj p. S. 
K rążą pogłoski, że będą  oni oddani pod aąd  wo- 
jenno-polow y.

K R O N I K A .

—  Nabożeństwo żałobne Dnia 2 li­
stopada w Żytomierzu zmarł ks. Józe- 
fat Sieliecki, wicedziekan katedry ży­
tomierskiej, kanonik honorowy łucki, 
asesor rz.-k. konsystorza, były prefekt 
szkół w Żytomierzu. Za duszę jego 
będzie odprawione żołobne nabożeństwo 
w kijowskim kościele parafialnym w 
d. 8 listopada, o godzinie 10-ej rano.

—  Polskie T o w arzystw o  Gimnasty­
czne. Sobotnią, 10-tą z rzędu wieczor­
nicę, przy zapełnionej sali, rozpuczęła 
komedya w 1 akcie Andrzeja Marka:

„Bzik mojej żony", umiejętnie odegra­
na przez grono amatorek i amatorów 
i p. Kin dl era.

Wykonawców darzyła publiczność 
rzęsistymi oklaskami.

Następnie wystąpił tercet muzyczny 
(p. Machalski —  skrzypce, p. Miedzia- 
nowski wiolonczella i p. Wyżykowski — 
fortepian) który wykonał: Romanse,
„Sans Paroles"—yon Gocus’a Cantabi- 
le—Kotha i nad program Gavou.

Najbardziej publiczności podobało się 
„Cantabile". Popisy muzyczne tego 
rodzaju są nader mile widziane, jak 
można sądzić i z sobotniego przyjęcia, 
i powinny być jak  najczęściej powtarza­
ne, zwłaszcza skoro w gronie Towa­
rzystwa posiada się tak zdolnego 
artystę - muzyka i kierownika, jak 
p Wyżykowski.

Z kolei p. Kindlerowa odśpiewała 
silnym swym głosem zupełnie udatnie 
Gavot z „Lizistraty" i piosnkę ze 
„Słodkiej Dziewczyny" Linckego, a 
także—poprawnie balladę: „Stała cha- 
teczka".

Na zakończenie programu odbyły się 
ćwiczenia gimnastyczne pod wodzą 
druha Hamburgera (piramidy szóstko- 
we, wolne i bardzo efektowne ćwicze­
nia maczugami świetlanemi).

Doprawdy, powinszować można re­
zultatów, jakie osiągnięto w tak kró­
tkim czasie, co zawdzięczać należy 
kierownikowi, który tak umiejętnie i 
sprężyście zastęp gimnastyczny, pro­
wadzi.

Po skończenin popisow estradowych 
i usunięciu krzeseł, puszczono się w o- 
chocze tany.

A teraz stówko pod adresem zarzą­
du zabaw. Czy nie dałoby się usunąć 
tak fatalnie „rzępolącą" orkiestrę, ra­
żącą nawet najmniej wrażliwe uszy i 
zastąpić fortepianem? Zyskałby na 
tem dużo cały „ton" zabawy. E. Mor.

— Z Tow, Gimnastycznego. W dn. 
5 listopada odbyło się pierwsze polo­
wanie w majątku Jasnogórka,. Po­
lowanie odbyło się przy udziale 7 
strzelców pod kierownictwem druha 
Nieczaj-Hruzewicza. Wyjechano w so­
botę o godz. 5 wieczorem parostatkiem 
do stacyi Glebówka, a stamtąd końmi 
na miejsce. Na drugi dzień o godzi­
nie 8 zaczęło się polowanie z naganką, 
składającą się ze 30 osób. Zabito 
9 zajęcy, 2 cietrzewie, 7 kuropatw. 
O godz. 5 wieczorem nastąpił powrót 
do domu. Polowanie było nader oży- 
wionem i przyniosło prawdziwe zado­
wolenie uczestnikom.

—  Zearanie nadzwyczajne w sprawie  
wyborów do Izby Państwowej odbyło 
się pod przewodnictwem gubernatora 
kijowskiego, A. Wierietiennikowa, przy 
współudziale gubernialnego marszałka 
szlachty, prezesa sądu okręgowego i 
prezesa zarządu ziemskiego. Zebranie 
to miało na celu rozpatrzenie podań od 
zarządów ziemskich powiatowych o nie­
porozumieniach, powstałych z powodu 
wyborów. Wkrótce gubernator roześle 
zarządom ziemskim powiatowym i na­
czelnikom miast wyjaśnienie tych nie­
porozumień. Treść wyjaśnienia tego 
podamy jutro.

—  W sprawie wyborów. Powiatotre 
komisye wyborcze otrzymały zbiór wy­
jaśnień senatu, tyczących się wyborów. 
Między innemi jest w nim wyjaśnienie, 
nieogłoszone dotychczas w prasie. Wy­
jaśnienie to zostało dane na skutek 
skargi prywatnej. Ze względu na jego 
znaczenie, przytaczamy w tłómaczeniu 
dosłownem- „ '¥  czasie głosowania na 
zjazdach wyborczych, w razie, gdyby 
ilość głosów podanych nie była jedna­
kową, pierwszeństwo wybranych okre­
śla stosunek głosów podanych za ka­
żdego z balotujących się do głosów, 
podanych przeciw".

— Wczoraj w wydziale statystycznym 
zarządu miejskiego, złożono 25 dekla- 
racyi wyborczych.

— Spraw y miejskie Kijowski prezy­
dent miasta otrzymał od prezydenta 
miasta Odesy ciekawy projekt. Prezy­
dent odeski proponuje, aby miejscowa 
rada miejska rozpatrzyła sprawę no­
wego sytemu wyborów do rady miej­
skiej i zaczęła odpowiednie starania 
przed rządem, aby system ten został 
wyprowadzony w czasie następnych wy­
borów do rady miejskiej. Zdaniem ode- 
skiego prezydenta, wybory te powinny 
odbywać się na mocy bezpośredniego, 
ogólnego, tajnego i równegc głosowa­
nia, przy udziale całej ludności miej­
scowej bez różnicy płci, wyznania i na­
rodowości. Każdy z mieszkańców mia­
sta zyskuje prawo głosu w razie, jeżeli 
mieszkał w mieście nie mniej, niż od 2 
lat i liczy nie mniej 25 lat. Oprócz 
tego, zdaniem odeskiego prezydenta, 
należy starać się, żeby postanowienia 
rady miejskiej były wykonywane bez 
zatwierdzenia władz administracyjnych. 
Propozycya ta została oddaną na roz­
patrzenie do komisyi potrzeb i korzy­
ści miasta.

— Odeski prezydent miasta prusił 
kijowskiego prezydenta o wypowiedze­
nia swego zdania w sprawie ogólnego 
zjazdu prezydentów miasta. Zjazd ten 
powinien odbyć się ze względu na pro­
jek t przepatrzenia ustawy miejskiej.

—  N a d z w y c za jn e  posiedzenie kom isyi 
o s to w a rz y s z e n ia c h . Wczoraj, w za­
rządzie gubernialnym pod przewodni­
ctwem gubernatora odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie komisyi do spraw 
o stowarzyszeniach. Rozpatrywano po­
danie adw, Huskuwskiego, Solskiego i 
szlachcica Łunaczarskiego o pozwoleni3 
zorganizowania w Kijowie i gub. ki­
jowskiej biura pomocy dla wyborców 
w sprawie wyjaśnienia im ich praw 
wyborczych. Rozpatrzyw szy ustawę, ko- 
misya odmówiła ulegalizowania biura, 
a to na tej zasadzie, że sałożyciele nie 
zachuwali 22-go paragrafu przepisów z 
d. 4 marca o stowarzyszeniach. Para­
graf ten wymaga notaryalnego po­
świadczenia zdolności prawnej założy­
cieli. Biuro to miało być zorganizo­
wane tylko na czas kampanii przed­
wyborczej.

— Dymisya m arszałka szlachty. Na 
mocy rozporządzenia generał-guberna- 
tora uwolniono od pi mienia obowią­
zków na własną prośbę skwirskiego 
marszałka powiatowego, księcia Sen- 
Witgens teina.

— 0 nienależenie do opozycyi. Ki­
jowski gubernialny zarząd ziemski po­
lecił powiatowym wydziałom medy­
cznym i weterynaryjnym w zarządach 
ziemskich zebrać podpisy o ogłoszeniu 
okólnika ministra spraw wewnętrznych, 
tyczący się należenia do partyi w  cza­
sie wyborów, nietyiko od urzędników 
etatowych, ale i od nadetatowych.

— Egzamina państwowe na uniwer­
sytecie kijowskim w roku bieżącym 
odbywać się będą w dwóch komisyach: 
prawnej (od d. 27 listopada do d. 22 
grudnia) i w fizyczno-matematycznej 
(od d. 5 grudnia do dnia 10 lutego). 
Termin podawania próśb o dopuszcze­
nie do składania egzaminów w komi­
syi prawnej upływa w dniu 20 listopa­
da, w fizyczno-matematycznej zaś w 
dniu 1 grudnia. Po upływie tych ter­
minów podania przyjmowane nie będą.

—  Słuchaczki szkoły handlowej pani 
Wołodkiewicz zawiadamiają nas, że w 
sobotę, dn. 11 h. m. odbędzie się w tea­
trze Małym Kramskiego wieczór wro- 
kalno- tańcujący. Dochód z wieczoru 
przeznaczony będzie na korzyść nieza­
możnych słuchaczek szkoły pani Wo­
łodkiewicz.

—  Ruch parostatków  osobowych na 
Dnieprze i jego dopływach od dnia 1 
listopada nie odbywa się już regular­
nie; kursa terminowe zostały skasowa­
ne i parostatid będą odpływały tylko 
w miarę potrzeby, o ile będą podróżni.

—  Nowa stacya tow arow a w Kijowie 
otwiera się jutro, a. 8 listopada i oef tego 
dnia wszystkie operacye z ładunkami 
będą się załatwiały w nowych loka­
lach. Wjazdów do stacyi towarowej 
jest dwa: jeden z ulicy Sowskiej; dru­
gi- z Policyjnej. Ładunki, które p rz y ­
były do dnia 8 listopada, będą wyda­
wane w ciągu miesiąca od dnia przy­
bycia ze starych lokalów stacyi ^„Ki­
jów I“.

—  Nadzwyczajne ogólne zebranie ak- 
cyonaryuszy Tow arzystw a cukrowni 
Uzińskiej- W Kijowie, przy ul. Banko­
wej Nr 3, odbyło się w d. 21 paździer­
nika r. b., nadzwyczajne walne zgro­
madzenie akcyonaryuszy Towarzystwa 
cukrowni uzińskiej i rafineryi. Na człon­
ków zarządu jednogłośnie wybrano pp.: 
Henryka Zdanowskiego, Hermana Wi- 
demana i Symforyana Drewnowskiego.
Na ich zastępców pp.: Zdzisława Dom- 
browskiego i Jana Przeździeckiego. Na 
członków komisyi rewizyjnej pp.. S. Ter- 
piłowskiego, Kazimierza Bruna, R Jaku- » 
bowskiego, A. Bukowińskiego i A. Graf- 
tio. Na zgromadzeniu uchwalono: 1)
rozpocząć czynność Towarzystwa w uso- 
bie nowoobranego obecnie zarządu; /
2) upoważnić zarzad do przyjęcia od 
administracyi przedsiębiorstwa, według
4 punktu uchwały wierzycieli z dn. 21 
października 1906 r., ze wszystkiemi 
pasywami i aktywami, oraz z wypływa­
jącymi z nich prawami i zobowiązania­
mi; 3) upoważnić Zarząd do przyjęcia 
całego majątku i spraw, oraz do wyda­
nia administracyi kwitów i pokwito­
wań; 4) nadać zarządowi prawo na o- 
twieranie sobie kredytu w prywatnych 
instytucyach kredytowych, w Bankach 
państwowych i u osób prywatnych bez 
ograniczeń; 5) skutkiem oświadczenia 
zarządu o wybraniu na dyrektora za­
rządzającego p. H. Zdanowskiego, za­
twierdzić wspomniany wybór; 6) wya­
sygnować 25,000 rb. na pensye dla dy­
rektorów zarządu, ich zastępców i człon­
ków komisyi rewizyjnej, oraz pozosta­
wić zarządowi prawo podziału tej sumy 
pomiędzy wspomnianemi osobami we­
dług uznania zarządu; 7) zobowiązać 
zarząd do obrachunku wierzycieli, któ- ł 
rych pretensye nie są zaspokojone, uży­
wając na to wolnej gotowizny, oddanej 1 
Towarzystwu przez administracyę.

— Kary adm inistracyjne. W tych 
dniach polieya aresztowała I. Żyłkina,
P. Ziła, E. Własienkę, A. Siergiejewa,
I. Kena, Biszteina, Waśkowskiego, Pa­
włowskiego i Pyrkina. Podczas śledz­
twa okazało się, że wszystkie te oso­
by wysłane były przez "władze z Kijo­
wa i gub. kijowskiej na cały czas 
trwania stanu wojennego. Za samo­
wolny przeto powrót do Kijowa guber­
nator skazał aresztowanych na 3 mie­
siące więzienia. Wczoraj kancelarya 
gubernatora zawiadomiła o tein poli­
cmajstra.

— PO D  K O L A M I T R A M W A JU . W czoraj 
zrana, tra iaw ąj idący z P ecze rsk a , na jechał na 
A lek sandrow sk iej na przechodzącą przez to r 
6 0 -le tn ią  A . M anżałajow ą. Obecni pośpieszyli 
w yciągnąć sta ru szk ę  z pod kół tram w aju , we­
zw ane P o go tow ie , ale  ju ż  było zapóżno, jeszcze 
przed jeg o  przybyciem  n ieszczęśliw a zm arła. 
Zw łoki jc  przew ieziono do prosek toryum .

— KRADZIEŻE. Z m ieszkania  T . W asilje- 
wa (ul. M. Podw al na N r 11) skradziono sreb ra  
na sumę rb. 200.

O kradziono m ieszkania: P ilu g in a  (K araw a- 
jow ska 17) n» 145 rb., K . G riszczenki (N ab.-Ły- 
bedzka N r 12) na 201 rb., T arasienkow ej (M .- 
W łodzim ierska t£r 79) na  135 rb. i J .  K reczm e * 
ra  (P u szk ińska  N r 29) na 125 rb.

Z  T E A T R U .

Miłośnicy sceny.
W dn. 5 listopada 1906 r. trupa „ki­

jowskich Miłośników sceny" odegrała, 
na rzecz kijowskiego Towarzystwa Do­
broczynności, komedyę Al. Fredry: „Da­
my i Huzary". Znany jest niezrówna­
ny humor Fredry, to też komedya „Da­
my i Huzary", grana wybornie przez 
Miłośników sceny, wywoływała wybu­
chy szczerego śmiechu wśród licznie 
zgromadzonej publiczności.

Na pierwszym planie postawić muszę 
majora i panią Dyndalską w wykona­
niu pani Jaremy i P- Paska. Są to 
artyści w calem tego słowa znaczeniu, 
to też nic dziwnego, że dali nam do­
skonałe typy i ani razu nie wyszli . 
z tonu. Kumedye Al. Fredry przedsta­
wiają ogromną trudność dla wykonaw­
ców, albowiem trzeba się przyzwyczaić 
do rytm u języka Fredry. Jednakowoż 
p. Pasek i p. Jarem a stanęli na wyso­
kości swego zadania. P- &zeliga, jako 
Aniela, była wyborną, szkoda tylko, że 
czasami nie wpadała w ton swego par­
tnera, jak  to miało miejsce w końco­
wej scenie aktu drugiego w dyalogu 
z rotmistrzem. P. Oksza, grająca rolę 
Zofii, jest prawdziwą artystką. Znać 
obycie ze sceną, wyborną dykcyę i do­
skonale ustawiony głos. Artystka ro ­
niła, co mogła, by dać doskonały typ -  
Zolu, lecz rola ta nie leży w jej emploi.
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Widziałem p. Oksza w „Eros i Psyche" 
i tam już w małej rólce ocenić mo­
głem zalety artystki. P. Orgonową za- 
graia z werwą p. Górsko.

P. Dąbrowę widziałem zawsze w 
roli amantów lirycznych. Z przyje­
mnością zobaczyłem go teraz w roli 
charakterystycznej i powiem, że to jest, 
mojem zdaniem, emploi artysty. P. D. 
ma głos debrze postawiony i sądzę, że 
w takich rolach da nam zawsze typy 
dobre.

Kapelanem był Temeski. Na war­
szawskiej scenie widziałem w tych ro­
lach pp. Szymanowskiego i Sikorskiego, 
artystów niepośledniej miary. Śmiało 
powiedzieć mogę, że p. Temeski dał 
nam kreacyę, którą na równi posta­
wić można z kreakeyami wspomnianych 
artystów. Nic dziwnego, że p. T. w je ­
dnej z ostatnich scen aktu HI zeszedł 
z brawem ze sceny.

Porucznik Edmund, w wykonaniu p. 
Leońskiego był bardzo dobry. P. L. jest 
artystą początkującym, iecz jest w nim 
materyał na dobrego aktora. Znać po 
nim niewyrobienie sceniczne, słabo 
postawiony głos, lecz artysta ujmuje 
nas swoją szczerą grą. P. L. nie po­
zował, był sobą, jego Edmund żył, ko­
chał, rozpaczał. Józia, Fruzia, Zuzia, 
jako pokojóweczki, dały nam doskona­
łe typy. Na wyróżnienie stanowczo 
zasługuje p. Radwan, którą widzieli­
śmy w innych większych rolach. Chciał­
bym zobaczyć p. R w roli lirycznej, 
sadzę bowiem, że to jest prawdziwe 
emploi artystki. Do całości dostroili 
się: Grzegorz i Rembo w wykonaniu p. 
Sokolnickiego i p. Topora.

W końcu, choć rzeczywiście powi­
nienem był zacząć od tego, słuszne 
uznanie należy się p. K. Łozińskiej, ja ­
ko reżyserce, która w tak krótkim cza­
sie wystawiła trudną sztukę, opracowa­
ną nawet w szczegółach. Na jedno 
szanowna reżyserka pozwoli zwrócić 
sobie uwagę, t. j. na ustawienie głosu 
niektórych artystów. Brak tego, przy 
tak dobrych ruchach artystów, ogrom­
nie razi ucho. St. Sudolski

):( Dziś w tea trze  Sołowcewa wysta­
wioną będzie sztuka p. t.: „Docent 
prywatny". Część dochodu przeznaczo­
ną została na wpisy dla niezamożnych 
studentów-medyków 3-go semestru.

):( W tea trze  miejsk.m występuje dziś 
znany artysta, p. Filippi Mysz aga w 
operze „Faust". P. Myszuga ma wy­
stąpić jeden raz tylko. Dochód z przed­
stawienia przeznaczono na korzyść Po­
gotowia ratunkowego w Kijowie.

Na Kijowskie Towarzystwo 
„OŚWIATA".

Zamiast depeszy w dniu ślubu p. Lu- 
cyi Nieczuja - WierzDickiej z panem 
Unruh, złożyli pp.:
Karpowiczowie rub 2
Ciechoccy „ 3
Bi ał owiej scy 
Zakostelski 
Markiewicz
Stanisławostwo Żmijewscy

Razem rub. 9

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych).

W arszaw a, 6 listopada.—Wczoraj po 
południu dokonano rewizyi w redakcyi 
dziennika ludowego „Naród", nic je­
dnak nie wykryto. Aresztowano obe 
cnych wówczas w lokalu dwunastu nau­
czycieli ludowych.

Dziś, o godzinie dziesiątej rano przy 
ulicy Ogrodowej na inkasenta mono 
polu napadło sześciu ludzi, raniło go 
ciężko, zabiło żołnierza, porwało dwa 
tysiące rubli. Drugi żołnierz wystrza­
łem z karabinu ranił ciężko jednego z 
bandytów; reszta uciekła.

Częstochowa. 6 listopada. — Wczoraj 
nieznani sprawcy ranili ciężko żandar­
ma Finogenowa i zabili jednego żoł­
nierza.

W arszawa, 5 listopada. — Redaktoro- 
wi-wydawcy „Myśli Polskiej" wytoczo­
no proces prasowy na podstawie art. 
129.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 6 listopada.—Pierwsze o- 

gólne zebranie członków partyi „Odro 
dzenia pokojowego" odbyło się pud 
przewodnictwem hr. Heydena. Uchwa­
lono we wszystkich okręgach utworzyć 
komitety cyrkułowe, które będą pod 
kierunkiem komitetów miejskich.

Petersburg. 6 listopada,—Sąd połowy 
skazał włościanina ^mietannikowa, a- 
resztowranego w dn. 2 listopada, na do­
żywotnie roboty ciężkie za zbrojny na­
pad w celu ograbienia piwnicy z wi­
nem reńskiem, znajdującej się przy 
prospekcie Mało-Ochteńskim.

W arszaw a, 6 listopada.—Na inkasen­
ta sklepów monopolowych, przechodzą­
cego przez ulicę Żelazną w towarzy­
stwie dwóch szeregowców, Szewcowa 
i Matwiejczenki, napadło ośmiu uzbro­
jonych bandytów. Trzech z nich, strze­
lając, rzuciło się na inkasenta, który 
rzuciwszy torbę z 1,960 rub., zaczą 
uciekać. Pięciu pozostałych schwyciło 
za karabiny żołnierzy i zastrzelili Ma- 
twiejczenko. Szewców wyrwał się z rąk 
bandytów i zaczął strzelać. Złoczyńcy 
zbiegli, zapominając o torbie z pie­
niędzmi. Jednego z bandytów, ranio­
nego, ujęto._

Łódź, 6 listopada. — Pobór rekrutów 
przeszedł w zupełnym porządku. Wiele 
osób, należących do poboru, powróciło 
z zagranicy. Czterech Żydów przybyło 
aż z New-Jorku.

Petersburg, 6 listopada. — Minister 
sprawiedliwości w niósł do rady mini­
strów do tymczasowego zatwierdzenia, 
opracowany „ ministerstwie sprawie­
dliwości projekt prawa o wprowadze­
niu obrony na śledztwie pierwiastko- 
wem i o zmianie niektórych artykułów 
procedury karnej. Projekt ten ma być 
przedłożony Izbie Państwowej do roz­
patrzenia.

Posiedzenie związku właścicieli ziem 
skich, odbyte w dn. 5 b. m., pod prze­
wodnictwem generała księcia Platona 
Oboleńskiego, przyjęło w zasadzie po­
wzięte przez radę centralną związku 
opracowanie projektu wzajemnego ubez­
pieczenia właścicieli ziemskich od po­
gromów agrarnych i rozruchów, obni­
żyło opłatę członkowską z 1 rubla od 
tysiąca na 50 kop. od tysiąca i posta­
nowiło na d. 17 listopada zwołać po­
wszechny zjazd związku właścicieli 
ziemskich.

W dniu 14 listopada odbędzie się w 
Petersburgu wszechrosyjski ąjazd szla­
chty. Osoby, niewniesione do powtór­
nie ogłoszonycn list wyborczych do wy­
borów radnych ziemskich, nie biorą u- 
działu w wyborach nawet w razie, gdy­
by nie wniesiono ich do listy tylko 
przez omyłkę.

W arszaw a, 6 listopada. — Aresztowa­
no trzech przywódców z inteligencyi, 
oraz 20 uczestników napadu na pociąg 
pocztowy na stacyi Rogów. Napad ten 
zorganizowali wspólnie członkowie war­
szawskiej i łódzkiej polskiej partyi so- 
cyalistycznej. Aresztowano siedem o- 
sób, które przygotowywały nieudany 
napad na pociąg pocztowy kolei Peters­
bursko-Warszawskiej na platformie Za­
moyskiego. Aresztów anym odebrano 10 
bomb Aresztowano też bandytę, któ­
ry dokonał zamach na pułkownika hr. 
Stenbocka, oraz dwóch morderców pod­
pułkownika Jakowlewa.

Petersburg, 6 listopada. — Izba sądo­
wa zatwierdziła wyrok sądu okręgowe­
go w sprawie adwokatów Zarudnego, 
Sidorenki, Jelisiejewa i innych, osą­
dzonych na areszt siedmiodniowy, za 
znieważenie sądu w d. 15 października 
1905 r., kiedy usiłowali urządzić strajk 
w sądzie. Adwokaci podają skargę 
apelacyjną do senatu. Oskarżeni poda­
ją  skargę kasacyjną do senatu.

Rada medyczna wyjaśniła, że osoby, 
niemające świadectw o ukończeniu 
6 klas rządowych gimnazyów lub pry­
watnych zakładów naukowych na pra­
wach rządowych, nie mogą być przyj­
mowane do szkół dentystycznych.

Saratów , 6 listopada. — Przedwybor­
cze zebranie Październikowców wysłało 
depeszę do Najjaśniejszego Pana. „Naj- 
mdościwszy Panie! Saratowski związek 
październikowców, zebrawszy się na po­
siedzeniu przedwryborczem i przesyła­
jąc modły do Boga o zdrowie Twoje, 
Najjaśniejszy Panie, i o dobro drogiej 
ojczyzny, składa u stóp Twoich najpod- 
dańsze uczucia i obiecuje wytężyć wszy­
stkie swe siły, aby wybrać do Izby o- 
soby, które godnie odpowiedzą Twemu 
zaufaniu, Najjaśniejszy Panie, i które 
zdolne będą z zaparciem się pracować 
z korzyścią dla ojczyzny w sprawie 
przeprowadzenia reform, Najmiłościwiej 
zwiastowanych z wysokości tronu ma­
nifestem z dn. 17 października.

P e te rs b u rg , 6 listopada. — Minister 
handlu zatwierdził nowy regulamin in­
ternatu dla studentów politechniki pe­
tersburskiej. Jadłodajnią internatu bę­
dą zarządzać politechnicy.

Pułkownik Agapo w został mianowa­
ny pełniącym obowiązki naczelnika 
głównego zarządu wojsk kozackich do 
spraw wojskowych.

Sewastopol, 6 listopada.—Za artykuł 
w piśmie „Krymskij W iestnik", skaza­
no redaktora Spiro na karę 1,000 ru­
bli, lub na miesiąc więzienia. Numer 
pisma skonfiskowano. Z powodu nie­
opłacenia grzywny redaktora areszto­
wano.

Wilno, 6 listopada. — Naczelnik okrę­
gu wojennego zamienił Osakowskiemu, 
Szukatowiczowi i Szwarcowi karę 
śmierci, na którą zostali oni skazani 
za zabójstwo strażnika w Słonimiu na 
roboty ciężkie.

Kazań, 6 listopada.— W fabryce Krie- 
stownikowa zaaresztowano drużynę bo­
jową. Organizacya została zgnieciona 
w zarodku- Skonfiskowano dobrze u- 
rządzoną drukarnię tatarską.

Londyn, 6 listopada.—„Morning Post" 
oświadcza, że w najbliższej przyszłości 
możliwe jest porozumienie angielsko- 
rosyjskie w formie wydania deklara- 
cyi o zamiarach obydwóch mocarstw. 
Gazeta pisze, że jeżeli Rusya obecnie 
zrzekła się projektu przyłączenia do 
Persyi części Afganistanu, Turkiestanu 
chińskiego i Tybetu, i zamierza zado­
wól nić się tern terytoryum, które nale­
ży do Rosyi, to, naturalnie, i Anglia może 
sformułować swoją politykę w znacze­
niu wstrzymania się od politycznego 
wmieszania się do spraw Tybetu i 
Persyi co do pogwałcenia niezależno­
ści Afganistanu. Na zasadzie takich 
deklaracyi możliwe jest dojście do po­
rozumienia w sprawacli, tyczących się 
wspomnianych krajów. Najpoważniej­
sze interesy mocarstw dotyczą Persyi, 
jeżeli one zgodzą się uznać niepo 
dległość i niezależność Persyi, to, 
naturalnie, mogłyby zabezpieczyć 
sobie wpływy w jednakowych grani­
cach, określiwszy sferę wpfywu wy­
tknięciem granicy geograficznej, lub 
linii rozdziałowej. Dalej, jeżeli Rosya 
zgodzi się pozostawić Tybet samemu 
sobie, to Anglia także nie chce mie­
szać się do spraw Tybetu Co się zaś 
tyczy spraw Afganistanu,  ̂to Rosya o- 
becnie nie ma prawa mieszania się. 
Anglia nie ma takiego zobowiązania i 
stosunki Anglii do Afganistanu nie do­
tyczą Rosyi. Takie są podstawy mo­
żliwego porozumiewania się angieDku- 
rosyjskiego, korzyść z którego będzie 
taka, że jak  tylko szczerość z oby­
dwóch stron ujawni się, usuną się 
istniejące nieporozumienia i na przy­
szłość obydwie strony mogą bardzo 
łatwo uwolnić się od abstrakcynej ry- 
walizacy, przejawów żądz narodowych 
i przesądów, które bardzo często kom­
plikują stosunki pomiędzy pań­
stwami.

Berlin, 6 listopada. — Polski komitet 
kościelny wvdał odezwę, w której na­
wołuje rodziców do nieposyłania dzieci 
na rekolekcye. W Poznaniu wytoczo­
no 160 procesów w sprawach strajku 
szkolnego, na Śląsku tyleż. W Pozna­
niu zagrożono rodzicom tern, że w ra­
zie oporu dziec i uchylania się od le- 
kcyi religii w języku niemieckim, wła­

dze będą odbierały dzieci w drodze są­
dowej.

Hr. Posadowsky oświadczył w par­
lamencie, że na interpelacyę w sprawie 
podrożenia mięsa Bulów odpowie ter­
minie dwutygodniowym.

Tokio, 6 listopada.—W celu rewizy­
ty ks. Connaugh, który odwiedził Ja-

Eonię, do Anglii pojedzie ks. Satanoru 
rszimi. Termin wyjazdu dotychczas 

nieokreślony.
Berlin, 6 listo] ada. — Przybyła tataj 

para królewska Danii, którą spotykał 
cesarz, cesarzowa i książęta Monar­
chowie dwa razy pocałowali się. Spo­
tkanie było bardzo serdeczne.

Z dnia poprzedniego.
Petersburg, 5 listopada.—W gmachu 

posiedzeń szlachty, w salach, szczelnie 
przepełnionych pięciotysięcznym .tłu­
mem, odbyło się ogólne zebranie Paź­
dziernikowców. Na miejscu prezydyal- 
nern zasiadł Guczkow, witany huczny­
mi oklaskami. W mowie swojej, mię­
dzy innemi, wskazał, że charakterysty­
czną cechą przyszłych wyborów będzie 
uświadomienie, ponieważ ludzie, którzy 
podczas pierwszych wyborów byli nie­
znani pod względem politycznym; obe­
cnie poglądy ich zarysowały się zupeł­
nie wyraźnie. Teraz minął już okres 
sporów co do detalów programowych; 
teraz zaprząta nas kwestya tego, lub 
innego obozu. Kto pragnie wywalczyć 
Drawa obywatelskie drogą represyi re­
wolucyjnej, niech odda głos swój. par­
tyi wolności ludowej i wszystkich przed­
stawicieli partyi skrajnych. Kwestya 
irzedstawia się daleko zawilej co do 
drugiego obozu, składającego się z par­
tyi noszących miano monarchicznych. 
ch platforma polityczna: nadanie Izbie 
i tylko głosu doradczego w kwestyach 
Drawodawczych, oraz klasowe i stariowe 
urzedstawicielstwo dzielą ich od nas; 
ecz w innych kwestyach, jako to rol­

nej, robotniczej i szkolnej dążenia ich 
są również postępowe i demokratyczne, 
a dlatego uważam ich za sojuszników 
Dożądanych, jeżeli nie dzisiaj, to na na 
stępny dzień po wyborach. Uni znajdą 
w nas wiernych sprzymierzeńców w ta- 
dch kwestyach, jak  sprawy narodowo­
ściowe, walka o zachowanie preroga­
tyw władzy monarchieznej i zagadnie­
nia z polityki międzynarodowej. Uczu­
cie narodowe i w nas odzywa się z je ­
dnakową siłą, kiedy naprzykład mowa
0 reformach wojskowych, o koniecznerc 
zreorganizowaniu armii, zapewniającej 
nietylko potęgę i sławę, ale i sam byt 
mństwa. Nie w party ach kosmopolity­
cznych, lecz w nas znajdą one wier­
nych sprzymierzeńców. Jedno tylko 
niebezpieczeństwo widzę w związaniu 
się z niemi, to jest ich różnolitość.

Do partyi monarchicznych należą ży­
wioły, będące przedtem na usługach 
reakcyi, które broniły wyłącznie intere­
sów klasowych i utrzymywały lud w 
ciemnocie. Par ty e te są również wro­
gami pokojowego rozwiązania najbar­
dziej dotkliwej kwestyi włościańskiej. 
Będąc przeświadczonym zwolennikiem 
tonstytucyi jeszcze przed 17 pażdziernL 
ka, wierzyłem i wierzę, że zasady mu-' 
narrhistyczne w Rosyi mają wielką
1 świetną przyszłość; obdarzą one lu­
dność wielkimi, iście demokratycznymi 
przywilejami.

Obecnie, gdy w obronie samowładz- 
twa stają żywioły, które dowiodły je 
do upadku, obawiam się, że nie potra­
fią one przejąć się naszą niezachwianą 
wiarą w zasady monarchiczne, winny 
być co do formy mniej konstytucyjne, 
co do celu—demokratyczne.

Czystiakow wśród grzmotów okla­
sków udowadniał, iż rewoluoyonistów 
rosyjskich nie zadawalniały żadne u- 
stępstwa. Finlandya i Persya po osią­
gnięciu swych dążeń uspokoiły się, a 
w naszym kraju, nawet po zwołaniu 
Izby, nie zaniechano zamachów terory 
stycznych. Mówca oskarża rewolucyo- 
nistów rosyjskich o brak miłości do 
ojczyzny; honor, sława i powodzenie 
Rosyi dla nich wydają się pustemi sło 
wami; zemsta, walka o władzę, zupeł­
ny pugrom Rosji — oto do czego dążą 
oni dla osiągnięcia swych nacyonaL- 
stycznych nadziei. (Oklaski). Na za­
mknięcie Izby wpłynął jej kierunek, o- 
raz nastrój juj, jaki uwydatnił się w 
walce z władzą najwyższą, a także chęć 
przymuszenia tej władzy do poczynie­
nia ustępstw, choćby za cenę rewolu- 
cyi. Ale ani Cesarz rosyjski, ani 
naród, nie zlękli się pogróżek, tylko 
dzięki wrodzonemu, wysoce rozwinięte­
mu poczuciu państwowości, naród ro 
syjski nie poszedł śladami Izby Pań­
stwowej. Hasłem Związku jest zobo- 
pólne zaufanie Monarchy do wybrań­
ców narodu, oraz wierność tych osta­
tnich względem Monarchy. (Oklaski).

Następni mówcy: Bratman, Połów­
ce w, Sołowjew i Ławro w oświadczyli, 
że czas, kiedy ostre dźwięki dzwonów 
partyi skrajnych, dzwoniących na trwo­
gę, przygłuszał pokojowe brzmienie 
dzwonu Październikowców, minął, odu­
rzenie rewolucyjne minęło, nastąpił 
zwrot, chwila oprzytomnienia. Następ 
nie mówcy wzywali zebranych do wspól­
nej pracy i składania ofiar pieniężnych 
na cele Związku.

Po pewnej przerwie MUutyn w um 
wie swej dowodził, że choć praca pra­
wodawcza obecnego ministerstwa for­
malnie sprzeciwia się nastrojowi kon­
stytucyjnemu, jednak jest ona w rze­
czywistości dobrodziejstwem, uwzglę­
dnia wymagania czasu i zdobywa u- 
znanie.

W pracy tej mówca widzi objaw po­
cieszający. Nawet skomplikowana 
ciężka machina biurokracyi rosyjskie 
zaczyna przejmować się ideałami ma­
nifestu 17 października, zapowiadając 
tem na przyszłość wspólną i zgodną 
pracę reprezentacji narodowej z rzą­
dem. Jednogłośnie przyjęto ustawę 
Związku październikowców, podług re­
feratu Krassowskiego. Na zakończenie 
przemawiał Plewako. Publiczność nie 
jednokrotnie przerywała mu, oklasku 
jąc niektóre ustępy jego mowy. Mię­
dzy innemi mówca powiedział: „Zwią 
zek październikowców nie uważa ojczy­
zny za własność partyi, ale partyę za 
sługę ojczyzny. Miłość ojczyzny, to na­
sze hasło, rzucające światło na całą 
naszą działalność. Chcemy, ażeby krew

Jynęła w żyłach drogich nam osób, 
ecz nie płynęła po ulicach; chcemy, 

ażeby w ojczyźnie naszej zapanowały 
niezmienne wpływy sprzecznych par- 
tj i, ale wielka synteza równouprawnie­
nia. W miarę możności będziemy u- 
względniali potrzeby pracujących, lecz 
nie próżniaków. Niemożliwych do 
spełnienia obietnic nie damy, weksli 
me bęaziemy podpisywać, jesteśmy 
ludźmi prawdy i wiemy, że dobrobyt 
narodu nie spoczywa na ostrzu miecza, 
lecz w lemieszu pługa i w powiększe­
niu niw pracy narodowej. Rozniecimy 
ogniska, które grzeją i oświecają, ale 
pogasimy ognie, które palą i parzą. 
Jesteśmy przeciwnikami krzyży, na któ­
rych krzyżują nowe ofiary, lecz zgina­
my kolano przed Krzyżem, na którym 
Bóg-CzłoWiek, za cenę własnego życia, 
skreślił wielkie słowa pokoju i miłości. 
My, monarchiści, chylimy skronie przed 
monarchizmera nie jako przed symbo­
lem, ale jako przed świątynią, która 
okazała wielkie usługi ruchowi kultu­
ralnemu w kraju; przypomnijcie sobie 
wielkie reformy lat sześćdziesiątych. 
Nie podamy ręki tym, którzy przeszka­
dzają monarchom rosyjskim miłować 
wolność i panować nad obywatelami 
wolnymi, a nie nad oswobodzonymi 
niewolnikami W jedności siła Do 
urn wyborczych przystąpimy z modli­
twą, aby Bóg zesłał tego proroka, któ­
ry zbaw? Rosyę. Niech żyje przyszłe 
wielkie, wolne państwo rosyjskie, rzą­
dzone przez Cesarza, który skrępował 
się prawami, wypowiedzianemi przez 
najtęższe umysły, przez najlepsze serca 
naszej ojczyzny. (Długa i burzliwa 
owacya).

Stachowicz przysłał na ogólne zebra­
nie następujący telegram:

„Ważna sesya izby sądowej pozbawia 
mię możności wzięcia udziału w zebra­
niu i wypowiedzenia się za konieczno­
ścią zjednoczenia wszystkich umiarko­
wanych i postępowych żywiołów dla 
zwalczenia rewolucyonistów tak z pra­
wicy, juk i lewicy. Jest to sprawa na­
gląca, ważniejsza od wszystkich różnic 
programowych. W niej tylko pokłada 
nadzieję przyszła Izba, dążąca do za­
prowadzenia rzeczywistego ustroju kon- 
stytucyinego — wywalczenia rosyjskiej 
wolności i kultury".

Petersburg, 4 listopada. — Urzędowe. 
Na posiedzeniu z dnia 2 b. m. rada 
ministrów rozpatrywała wszystkie spra­
wy byłego krm itetu ministrów. Prócz 
spraw, dotyczących wydawania emery 
fury i zapomog skarbowych, przedłuże­
nia terminu dzierżawy i rozłożenia spłat 
rat dzierżawnych, pobieranych z rządo­
wych gruntów czynszowych, oraz par­
celi ropodajnych, jako też sprzedaży i 
zamiany pojedyńczych działów grunto­
wych, należących do cerkwi i klaszto 
rów, rada rozpatrzyła i uznała za sto­
sowne przedstawić do Najwyższego za­
twierdzenia następujące uchwały:

1) 0 przedsiębiorstwach handlowo- 
przemysłowych. a) o zawiązaniu akcyj- 
rjych Towarzystw warszawskiej fabryki 
lamp elektrycznych, o założeniu połud.- 
zachod. browaru S. E. Czepa, o utworze- 
njfcti Towarzystwa wodociągó w wHuma[ 
nju, eksplOdtaoyi samochodów w Rosyi* 
pomocy w szerzeniu oświaty i stowa- 
szeń: składów nafty w miastach Nowo- 
Wozniesieńsku i Kineszmie parowej go­
rzelni w Derbencie, o utworzeniu pierw­
szej jeleckiej wschodniej udziałowej 
spółki handlowo-przemysłowej, oraz o 
założeniu parowego, walcowego, ognio­
trwałego młyna w Jelcu; b) o zatwier­
dzenie ustaw: pierwszego rosyjskiego 
Towarzystwa wzajemno - komisowego 
oraz narwskiego, estońskiego Towarzy­
stwa akcyjnego Adolf Weismann et 
U-omp„ akcybiego Towarzystwa gar- 
barnu libawskiej i Towarzystwa przę- 
przędzalni, farblarni i fabryk tkackich 
w Zawierciu; d) o powiększeniu kapi­
tałów zakładowych: Towarzystwa bo- 
gorodzko - głuchowskiej manufaktury, 
akcyjnego Towarzystwa walcowni mie­
dzi (należącego niegdyś do Rozenkran- 
oa), petro - maryńskiego Towarzystwa 
kopalni węgla, Towarzystwa olejarni pa­
rowych, cukrowni i rafineryi kurskich 
i fabryki perkalów Alberta Giubnera 
w Moskwie; e) o zmniejszeniu kapita­
łów zakładowych; Towarzystwa manu­
faktury kaspijskiej, Towarzystwa do­
starczającego kamienia ciosowego A. D. 
Błagodarew, kałuskiego Towarzystwa 
przemysłu drzewnego: f) o zmianie wa- 
ranków i zmniejszeniu kapitału zakła­
dowego akcyjnego Towarzystwa eksploa- 
tacyi pokładów złota.

2) O zezwoleniu na zacągnięcie poży­
czek obligacyjnych miastom: Moskwie 
(na sumę 3,300,000 rb.) i Kijowowi (na 
sńmy 397,000 rb. i 150,000 rb.).

3) O rozłożeniu na spłaty niedobo­
rów i zapomóg skarbowych miastom 
Kiszyniowowi 80,000 rb. i Maioarchan- 
gielskowi 7,034 rb.

1) O przyłączeniu gruntów do mia­
sta Berdyczowa.

5) O wytknięciu nowych granic po­
wiatów prużąńśkiegb i kobryńskiego w 
gubernii grodzieńskiej.

6) O powiększeniu podatku z puda, 
pobieranego z produktów ropy nafto 
wej, ekspedyowanych kolejami żelazne 
mi z Baku na opłacenie komitetu ba­
bińskiego, mającego dozór nad wago- 
nami-cysternami.

7) 0  uwolnieniu powiatowej straży 
ziemskiej od poboru do wojska czyn­
nych załóg fioty lub pospolitego rusze­
nia. ' !

8) O zezwoleniu ministrowi skarbu 
udzielenia akcyjnym Bankom ziemskim 
prawa prolongowania po dzień 31 gru­
dnia 1907 roku sprzedaży nieruchomo­
ści, nabytych przez Bank na początkn 
1906 roku wskutek braku licytantów, 
z tym jednak warunkiem, ze odłożenie 
terminu sprzedaży powyższych nieru 
chomości. w każdym poszczególnym 
razie od porozumienia się zarządu 
Banku z pełnomocnikiem ministerstwa 
skarbu.

Petersburg, 4 listopada.—Dnia 3 li­
stopada rada ministrów zatwierdziła 
projekt prawa o zagwarantowaniu od­
poczynku normalnego pracownikom 
warsztatów rzemieślniczych. Praca trwać 
powinna od 6-tej godziny zrana do 6-ej 
wieczorem. Rady miejskie i zarządy 
ziemskie mogą skrócać pracę dzienną

tylko do 8-u godzin, jak  również prze­
dłużać ją  o dwie godziny po nad nor­
mę, nie więcej, niż 60 razy rocznie. Ro­
boty sezonowe, na mocy przepisów obo­
wiązujących, wydanych przez instytucye 
ziemskie i miejskie, mogą być dokony­
wane i w dni świąteczne.

Petersburg, 4 listopada. — Dnia 3 
b. m. rada ministrów zatwierdziła pro­
jek t prawa o zapewnieniu normalnego 
odpoczynku pracownikom zakładów 
handlowych, składów i kantorów. 
Czynności handlowe i inne zajęcia nie 
powinny trwać dłużej, nad godzin 12, 
wliczając w to dwie godziny na obiad 
i wypoczynek. Na mocy obowiązują­
cych przepisów, wydanych przez sa­
morządy miejskie i ziemskie, czynności 
handlowe i inne zajęcia mogą być 
przedłużone o dwie godziny ponad 
normę nie więcej, niż 40 razy rocznie. 
Sprzedaż trunków nie powinna trwać 
dłużej, nad 15 godzin na dobę. W y­
kroczenie przeciwko temu będzie kara­
ne sądownie.

Dnia 4 listopada okręgowy sąd wo­
jenny skazał na śmierć przez powie­
szenie robotnika Iwanowa, który po 
pijanemu uderzył trzy razy polieyanta 
jego własną szablą. Ogłoszony zestał 
wyrok uniewinniający Fundamentskie- 
go, Kosyrewa i Iwanowa.

Petersburg, 4 listopada. — Specyalny 
komitet petersburskiej izby sądowej, z 
udziałem przedstawicieli stanów, unie­
winnił redaktora „Polarnej Zwiezdy", 
Struwego, oraz studenta Święcickiego, 
autora artykułu „List otwarty wierzą­
cego do cerkwi prawosławnej". Stru- 
we, pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej na mocy artykułu 129, został 
skazany na 100 rubli grzywny.

Ministeryum spraw wewnętrznych 
poleciło gubernatorom i naczelnikom 
miasta ogłosić jednocześnie listy pra- 
wyborców, oraz, na mocy artykułu 8-go 
ukazu z dnia 11 grudnia 1905 roku, 
wykaz przedsiębiorstw, których robo­
tnicy Liorą udział w wyborach do 
Izby Państwowej.

Petersburg, 4 listopada. — W  prasie 
pojawiły się pogłoski, jakoby w Sewa­
stopolu, w więzieniu, ukarano chłostą 
więźniów za śpiewanie pieśni rewolu­
cyjnych. Marynarz Kudriawcew po o- 
trzymaniu 75 uderzeń zmarł. ^Śledztwo 
wykazało, że Kudriawcew, skazany do 
batalionów karnych za ucieczkę z woj­
ska, roztrwonienie pieniędzy skarbowych 
i niewypełnienie obowiązków swych na 
odwachu, rzeczywiście otrzymał chłostę 
za niesforne zachowanie się. Oględziny 
lekarskie stwierdziły pomyślny stan 
zdrowia Kudriawcewa, oraz że na ciele 
jego egzekucya ta  nie pozostawiła śla­
dów.

Petersburg, 4 listopada.—W dzienni­
kach pojawiły się pogłoski zmyślone, 
jakoby Zwierew, stracony w Moskwie 
na mocy wyroku sądu polowego, został 
niesłusznie skazany na śmierć, albo­
wiem Zwierew nie brał udziału w ra­
bunku. Sąd skazał na śmierć Zwiere- 
wa za strzelanie do polieyanta, w chwi­
li gdy ten chciał go zaaresztować. Ska­
zany przyznał się do winy.

Petersburg, 4 listopada,—Wbrew za­
przeczeniom rosyjskiej Agencyi tele­
graficznej, petersburska Agencya tele­
graficzna otrzymała od sędziego śled­
czego potwierdzenie podanej przez nią 
wiadomości o pociągnięciu do odpowie­
dzialności sądowej prezydenta miasta, 
Dubeokiego, oraz członka zarządu Do­
browolskiego, oskarżonych o branie ła­
pówek.

Petersburg, 5 listopada. — Otworzona 
została komisya rolna wKaniewie, oraz 
6 komisyi w gub. podolskiej. Włościa­
nie biorą czynny udział w działalności 
komisyi.

M iń s k , 5 listopada. — W „Mińskom 
Słowie" wydrukowany został memoryał 
wileńskiego zjazdu rosyjskich partyi na 
kresach państwa, przesłany Stołypino- 
wi. W memoryale przedstawiono 
sytuacyę ludności rosyjskiej na kresach 
państwa, która pozbawiona była przed­
stawicielstwa na przeszłych wyborach 
do Izby. Zjazd, chcąc zapobiedz temu 
na przyszłych wyborach, a nie będąc 
w możności porozumienia się z par- 
tyami narodowo-polskiemi i żydowskie- 
mi, o dążeniacn czysto separatysty­
cznych i antypaństwowych, wniósł 
prośbę o zatwierdzenie proporcjonalne­
go podziału liczby posłów wśród po­
szczególnych narodowości, zależnie od 
ich ilości w guberniach: mińskiej, wi­
leńskiej, witebskiej i grodzieńskiej, o 
zatwierdzenie uzupełniającego przed­
stawicielstwa dla żywiołu rosyjskiego 
w guberniach: kowieńskiej, liflandzkiej, 
kurlandzkiej i estońskiej, po jednym 
pośle z każdej gubernii, oraz trzech po­
słów z Królestwa, z miast: Warszawy, 
Siedlec i Lublina, oraz o mianowaniu 
na członków Rady Państwa przedsta­
wicieli od ludności rosyjskiej Królestwa 
Polskiego, kraju nadbałtyckiego i półno­
cno-zachodniego.

Włodzimierz, 5 listopada. — Skutkiem 
rozporządzenia komitetu moskiewskie­
go do spraw prasowych, skonfiskowano 
w drukarni Andrejewa wszystkie e 
gzemplarze odezwy partyi „Wolności 
ludowej". W redakcyi ),Władimiriec“ 
dokonano rewizyi.

Charków, 5 listopada.—Rozpoczęły się 
wykłady na wydziale prawnym wyż­
szych kursów żeńskich. Słuchaczki 
zapisują się jeszcze na wydział filologi­
czny i matematyczny. Opłata wynosi 
rocznie 125 rub.

Moskwa, 4 listopada. — W  uniwersy­
tecie odbyło się organizacyjne zebranie 
związku studentów-indywidualistów.

Połtaw a, 5 listopada.—Policya ener­
gicznie poszukuje zabójcy Pułkowniko­
wa. Dokonano rewizyi we wszystkich 
hotelach. Według słów naocznych 
świadków, strzelał do Pułkownikowa 
żołnierz, który skrył się w jednej z po 
blizkich posesji.

M itaw a, 5 listopapa.—Ruch przedwy­
borczy w Kurlandyi słabnie. Odbyło 
się jedno zebranie przedwyborcze ży­
dowskie. W Libawie z ogólnej liczby 
1,800 prawyborców na zebranie przy­
było 20f. Partya robotnicza zamierza 
wysłać do miasta agentów, w celu a- 
gitacyi przedwyborczej.

Ryga, 5 listopada.—Przybył tutaj ge- 
nerał-gubernator Meller-Zakomelski.

Połtaw a, 4 listopada. — O godz. 9-ef 
wieczorem na ulicy zabito wystrzałem 
z rewolweru dowodcę girnizonu, gene­
rała Połkownikowa, jednocześnie wy­
padkowo zabity został przechodzący 
tamtęay żołnierz, zabójcy zbiegli.

Tyflis , 4 listopada.—Mimikonow, wła­
ściciel domu, z którego w dn. .21 pa­
ździernika rzucono bomDę na oficerów: 
Imnadze i Temnikowa, skazany został 
z polecenia generał-gubernatora na za­
płacenie 3 tysięcy rubli.

Moskwa, 4 listopada. — Aresztowania 
i rew izje -wyjaśniły, że za powód do 
zamachu na życie naczelnika miasta 
posłużyło niezadowolenie rewolucyoni­
stów z popularności, jaką cieszył się 
on wśród robotników moskiewskich. 
Rewolucjoniści utrzymywali, że życzli­
we zachowanie się naczelnika -wzglę­
dem robotników może ujemnie wpłynąć 
na ruchy robotnicze.

Humań, 4 listopada.—  Dnia 3 listopa­
da, na sesyi kijowskiej izby sądowej, 
rozpatrywane sprawrę byłego posła 
Frenkla, oskarżonego o rozrzucanie wy­
dawnictw zabronionych.

Berlin, 4 listopada. — Koło polskie 
wniesie interpelacye do parlamentu 
niemieckiego w sprawie strajku szkol­
nego, opierając się na wypadku, za­
szłym w Zbórzu, gdzie sąd pozbawił 
ojca prawa wychowywania swej córki, 
nieuczęszczającej na nauki religii, wy­
badanej w języku niemieckim.

Komitet do spraw kolejowych wypo­
wiedział się za zniżeniem opłaty za 
przewóz mięsa świeżego.

Berlin, 5 listopada.— Według zdania 
gazety „Berliner Lokal-Anzeiger", sto­
pniowe uspokojenie Rosyi zawdzięczać 
należy trzezwej polityce rządu Stołypi- 
na Gazeta zapewnia, że wrkrótce rząd 
da sobie radę z bandytami, którzy pod 
maską bohaterów politycznych zagra­
żają życiu spokojnych obywateli i gra­
bią ich majątki.

Berlin, 5 listopada. Wiedeński ko­
respondent urzędowej gazety „Munche- 
neral Gemeine Zeitung" oświadcza, że 
baron Aehrenthal konferował w Peters­
burgu o sprawach półwyspu bałkań­
skiego, oraz że możliwe są układy, 
które wkrótce dadzą konkretne rezul­
taty. Pomimo przyjacielskich stosun­
ków, jakie łączą bar. Aehrenthalaz ro- 
syjskiemi kołami dworskiemi, baron 
podczas bytności swojej w Petersburgu 
zaznaczył, że występuje, jako przedsta­
wiciel polityki trójprzymierza i że przy 
mierze z Niemcami je s t podstawą po­
lityki zewnętrznej Austryi. Naturalnie, 
ze to nie przeszkodzi, Aehrenthalowi, w 
utrzymaniu doorych stosunków z R o - 
syą.

Berlin, 4 listopada.—Z powodu 25-tej 
rocznicy ogłoszenia orędzia Wilhelma 
I, na mocy którego państwo rozciągnę­
ło swą opiekę nad robotnikami, aseku­
rując ich na wypadek choroby i kale­
ctwa, w „Reichsanzeiger" wydrukowa­
no reskrypt cesarski, w którym powie­
dziano: „Wielkie idee, zawarte w orędziu 
świecą przykładem dla zagranicy; ce­
sarz ubolewa, że osiągnięciu zamierzo­
nego celu przeszkadzają te osoby, któ­
re sądzą, że tylko one mogą być przed­
stawicielami interesów robotników; je­
dnak cesarz wierzy, iż stopniowo we 
wszystkich warstwach ludności niemie­
ckiej wzrośnie uświadomienie co do 
granic możliwych reform ekonomicznych 
Cesarz obiecuje dążyć niezmiennie ku 
dalszemu rozwojowi prawodawstwa na 
korzyść bezoronnych i biednych.

Redaktor berlińskiej gazety anarchi­
stycznej skazany został n£. pół roku 
więzienia za namawianie do gwałtów 
w Poznaniu.

Dwaj redaktorzy skazani zostali na 
grzywnę za agitowanie w sprawie urzą­
dzenia sirajku szkolnego.

Berlin, 5 listopada.—Z powodu zamie­
rzonej bytności ” królewskiej pary Danii 
w Berlinie, „Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung" wyraża życzenie, aby bytność 
ta była zaciśnięciem węzłów pomiędzy 
ludem Niemiec i Danii. Niemcy uwa­
żają polityczną samodzielność pokre­
wnych im narodów za zwiększenie się 
ogólno-kulturalnej własności.

Kapsztadt, 4 listopada.—Zaaresztowa­
no Ferrejra i jego sojuszników.

Londyn, 4 listopada.—Telegram Naj­
jaśniejszego Pana, przesłany na imię 
pułku Scots-Grays, sprawił ogromne 
wrażenie. „Times" komunikuje, że de­
pesza Najjaśniejszego Pana wpłynie na 
zacieśnienie węzłów przyjaźni między 
obu mocarstwami, następnie wspomina 
o zaufaniu, jakie wzbi: Jził teraźniejszy 
gabinet i wyraża nadzieję, że pertrak­
tacje, podjęte przez oba rządy w Pe­
tersburgu, wydadzą dla obu stron wy­
niki zadawalające.

Londyn, 5 listopada. — Ministerstwo 
wojny podało do wiadomości, że mini­
ster wojny zamierza przedsięwziąć śro­
dki ku przygotowaniu takich oficerów, 
którzy mogliby, w razie potrzeby, zastą­
pić wyższych urzędników zarządu armią 
oraz obejmować kierunek nad wszy- 
stkiemi działaniami wojennemi.

Londyn, 4 listopada. — Po spuszcze­
niu na morze „Riuryka" odbyło się 
śniadanie, na które zaproszono przeszło 
500 osób, z zarządzającym dokiem na 
czele. Toast za zdrowie króla i Najja­
śniejszego Pana wzniesiono z en tuzja­
zmem. Chór odśpiewał hymny naro­
dowe. Przewodniczący wyraził nadzie­
ję, że „Piurykowi“ zawsze będzie 
sprzyjało szczęście. Radca amoasady 
Paklewski-Koziełło, dziękował za sym- 
patye, okazywane Rosyi. Porucznik 
Dausow w mowie swej wspomniał o 
przyjacielskich stosunkach Anglii i 
Rosyi, oraz o mądrej polityce Monarchy, 
dążącego do zachowania pokoju.

San-Francisko, 4 listopada. — Tutej­
szym władzom polecono przygotować 
się do przyjęcia na wiosnę eskadry ja ­
pońskiej. Na koszta podróży i wizyty 
Japonia wyasygnowała 500,000 rubli.

Rzym, 5 listopada. — W kościele św. 
Piotra i Pawła w Rzymie, dnia 5 b. 
m., podczas mszy, w obecności wielu 
modlących się osób, nastąpił wybuch, 
który wywołał straszną panikę. Z tru­
dem zdołano uspokoić zaniepokojony 
tłum.

Ministerstwo ogłosiło tysiąc Jirów na­
grody za wydanie sprawców wybuchów 
z dnia 1 i 5 listopada.
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Ostatnie wiadomości.
Parlam ent rzeszy niemieckiej, na wnio­

sek posła Chłapowskiego, zgodził się na 
wstrzymanie postępowania karnego 
przeciw posłowi Chrzanowskiemu.

Nowe działa seroskie. Serbski komu­
nikat urzędowy ogłasza, że ze względu 
na interesy państwa, nie można jeszcze 
podać dokładne] liczby zamówionych 
przez rząd dział, w każdym razie nie 
będzie ona tak wysoka, jak to podały 
dzienniki.

Z A fryk i południowej. Z Windhook 
donoszą, że niemieckie stacye w Afry­
ce południowej dostały rozkaz, aby roz­
brajały wszystkich Boerów, którzyby 
chcieli przejść uzbrojeni na terytoryum 
angielskie.

Przesilenie m inisteryalne w  Hiszpanii. 
Z Madrytu telegrafują, że obiega pogło­
ska, jakoby miało nasiąpić przesilenie 
ministeryalne. Król, bawiący na łowach, 
ma niezwłocznie wrócić do Madrytu.

P ro jekt flo ty  chińskiej. Z Szanghaju 
telegrafują do „Czasu": Ks. Tu-Lun o- 
trzymał polecenie przestudyowania or- 
ganizacyi flot Anglii, Niemiec, Francyi, 
Ameryki i Japonii; po powrocie ma 
przedstawić propozycye co do utworze­
nia floty chińskiej.

Zamach na kroia norweskiego. „Eve- 
ning News" donosi, że policya otrzyma­
ła zawiadomienie o projektowanym za­
machu na króla norweskiego, Hakona, 
bawiącego w Londynie. We wtorek 
miał przybyć do Londynu pewien anar­
chista, celem dokonania zamachu. Zmo­
bilizowano cały sztab policyi dla wy­
śledzenia i ujęcia tego Włocha.

P. Curie-Skłodowska w Sorbonie.

Pani Curie - Skłodowska rozpoczęła 
wczoraj wykład fizyki ogólnej w Sor­
bonie, występując zaś po raz pierwszy 
w podwójnym charakterze wdowy i 
współpracowniczki swego męża, wzbu­
dziła ogólne zainteresowanie. Kobieta, 
występująca jako profesor w Sorbonie, 
jest zjawiskiem nietylko rządkiem, ale 
wprost jedynem. Nic więc dziwnego, 
że tłumnie na taką ucztę naukową 
pospieszono. W  jednej chwili wypeł­
niła się sala, w której miała mówić 
pani Curie. Aby nie dopuścić tłocze­
nia się ciekawych, musiano zamknąć 
drzwi od sali; sala ta może zmieścić 
tylko trzysta osób, a publiczności było 
trzy tysiące.

Pan Briand, minister oświaty, zamia­
nowawszy panią Curie prolesorem Sor­
bony, miał też asystować na pierw- 
szym jej wykładzie. Ponieważ jednak 
zatrzymano go w izbie deputowanych, 
przysłał więc tylko swego zastępcę, pa­
na Liard, wice-rektora akademii. Ten 
wprowadził panią Curie na katedrę i 
składał jej powinszowania.

O to.jak się wszystko odbyło: drzwi 
się otworzyły 'Ji na salę weszła p. Cu­
rie; usiadłszy, witana grzmiącymi o- 
klaskami, skłoniła się lekko publiczno­
ści i zaczęła nerwowo trochę, choć z 
twarzą nieporuszoną i spokojną, prze­
glądać notaty. Panowie Liard i Appel, 
którzy ją  wprowadzili na salę, usiedli 
i zaraz rozpoczął się wykład. Uczona 
profesorka je st blada, czarno ubrana, 
mowi ze spokojem, poważnie, nie pod­
nosząc wcale głosu, styl jej jest pro­
sty i niewyszukany. Mówi o atomi-

cznej strukturze elektryczności i o 
związku jej z materyą, przedstawia 
teoryę „jonów" w gazach i m ów i. o 
działaniu rady urn.

Sala pogrąża się od czasu do czasu 
w ciemnościach i wtedy pani Curie 
czyni doświadczenia.

Publiczność składa się przeważnie z 
kobiet, między niemi mnóstwo Ro- 
syanek.

Wreszcie pani Curie zakończa swoją 
lekcyę w tym samym stylu nauko­
wym, pełnym prostoty, w jakim  ją 
zaczęła. Wychodząc wymyka się bo- 
cznemi drzwiami, aby uniknąć okla­
sków i hołdów, których nie lubi. ( i) .

N a d u ż y c ia  ppjey w w o z ie  c u ­
k r u  do  F in la n d y j .

W  lutym bieżącego roku biuro To­
warzystwa cukrowników zwróciło u- 
wagę na ten fakt, że miesięczne cyfiy 
wwozu rosyjskiego cukru do Finlan- 
dyi, podawane przez finlandzki urząd 
celny, znacznie przewyższają dane o 
wywozie cukru z Rosyi do Finlandyi. 
Upatrując w tern nienormalność, zarząd 
Towarzystwa, po zbadaniu różnych da­
nych i informacyi, podał wtedy do mi­
nisterstwa skarbu przedstawienie o 
konieczności ustanowienia ściślejszej 
kontroli nad pochodzeniem cukru, do­
starczanego do Finlandyi.

Rozpatrzenie tej sprawy, mającej 
bardzo doniosie znaczenie dla naszego 
przemysłu, było jednak wciąż odkłada­
ne, aż nareszcie dnia 1-go listopada 
odbyła się przy ministerstwie handlu i 
przemysłu narada z udziałem przed­
stawicieli finlandzkich rafinerów i rosyj­
skich cukrowników, w której zostały

stwierdzone następujące nadużycia, o 
których zarząd Towarzystwa cukrowni­
ków donosił do m inisterstwa jeszcze 
wiosną roku bieżącego.

Cukier, przeznaczony dla F inladji 
jest wywożony z Rosyi przez komory 
nadmorskie (Libawa, Rewel, czasem 
nawet Odesa), lub przez lądowe komo­
ry Królestwa Polskiego (Aleksandrowo, 
Mława, Grajewo i inne). Ponieważ w 
tym drugim wypadku wywieziony cu­
kier przechodzi tranzytem przez tery- 
toryum niemieckie i dostaje się do 
Finlandyi przez niemieckie porty — 
Gdańsk i Królewiec, transporty z ta­
kim cukrem są w komorach zaopatrywane 
w świadectwa o rosyjskiem pochodze­
niu cukru, które winno być przedsta­
wiane w finlandzkich komoraen, a to, 
z powodu, że rosyjski cukier korzysta 
ze specyalnych ulg przy wwozie do 
tego kraju, a mianowicie: pobierane 
jest. cło, w wysokości 2 ruble 22 kopie­
jek od puda, podczas gdy cukier in­
nych krajów podlega w Finlan­
dyi opłacie cła, w wysokości 3 ruble 
08 kopiejek od puda, to jest o 86 ko­
piejek więcej.

Otóż okazało się, że z poprzednich 
lat w ręku niemieckich pośredników 
pozostały znaczniejsze ilości niezuży- 
tych, tak zwanych finlandzkich świa­
dectw, co się tern tłomaczy, że przy 
korzystniejszych wówczas konjunktu- 
rach handlowych cukier rosyjski zo­
stał z Gdańska wywieziony nie do 
Finlandyi, lecz do innych krajów (na- 
przykład Japonii), zaś świadectwa o 
rosyjskiem pochodzeniu pozostały nie- 
wyżyskane, aż w ubiegłej kampanii 
zdarzyła się sposobność wysłania do 
Finlandyi z temi świadectwami nie­

mieckiego cukru, podając go za ro­
syjski, a więc z opłatą cła o 86 ko­
piejek niższego, niż należało. Oczywi­
ście manipulacya ta nie może być ina­
czej kwalifikowana, jak  oszustwem, 
które odbywało się ze szkodą dla 
skarbu finlandzkiego, i jeżeli w ubie­
głej kampanii nie wyrządziło ono wię- 
kszycn szkód naszemu przemysłowi, to 
tylko dlatego, że Rosya miała bardzo 
mało cukru dla wywozu zagranicę. 
Natomiast w bieżącej kampanii, gdy o- 
czekiwany jest wolny nadmiar pro- 
dukcyi, w ilości jakich 23 milionów 
pudów, konkurencya zagranicznego cu­
kru na finlandzkim rynku, biorącym z 
Rosyi zwykle około 2 milionów pu­
dów, byłaby nadzwyczaj niepożądaną. 

W celu zapobieżenia nadal podobnym
nadużyciom, na wspomnianej naradzie 
przy ministerstwie handlu i przemysłu 
został przyjęty zaproponowany przez 
przedstawicieli cukrowników sposób 
kontroli, a mianowicie obowiązkowe 
plombowanie w cukrowniach worków 
z cukrem, przeznaczonym dla Finlan­
dyi. Prawidło to ma być wprowadzo­
ne w najbliższym czasie.

N A D E S Ł A N E .
Przy lecznicy „chirurgicznej i te ra ­

peutycznej" (B u lw a r B'bikowski Nr 4 . 
te le f. 1394) otwarto ambulatoryum dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro­
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W ambulatoryum ordynują następu­
jący lekarze:

Ch. w ew nętrzne—drży: Bobowski, By­
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa-

czek Pieńkowski, Ruszczyć, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski.

Ch. chirurg. — drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obin- 
ski i Sągajło.

Ch. nerw ow e—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller.

Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kowa i Pietkiewicz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i Waryński.

Ch. gardła, uszu i nosa —dr Turski 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew­

ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy).
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gotowe ubrania
d a m s k ie ,  m ę s k ie ,  d z ie c in n e  i u n i f o r m o w e ,  a t a k ż e  p r z y j m u j ą

się  o b s t a lu n k i .

Bogaty oddział modnych 
spódnic

welwetowych, a także halek.

K ołnierze
(b o a )

8ubolow6, skunksowe, alaska i z in­
nych futer.
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„ M a g a s i n  t  L y o n "  j

Z powodu zawieszenia handlu odbywa się

LIKWIDACYA WSZYSTKICH TOWARÓW
jedwabnych, wełnianych i bawełnianych materyi; męskie i damskie 
korty na kostiumy i palta, aksamity, plusze, kołdry, chustki i pledy.

Koronkowe i dżetowe kostiumy oraz rozmaite resztki.

Magazyn z kompletnem urządzeniem do wynajęcia.
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częstych nieszczęś- wszędzie loedług ostatniej mody. 
liioych wypadków wskutek upadań na ulicach.
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Polska Irakarnia i  P a,7  P o w ic i^ U l w I i H  901 M i d i  IIIC I 3 .  Wykonywa wszelkie obstalunki drukarskie,1
 ł! — cł« I nłnaAMłiinii *7\Alanie ’litograficzne, introligatorskie również księgi rachunkowe 1 stereotypy. Zlecenia wykonywaj 

z największą sumiennością i dokładnością. Kłjiiw, Anahiikowska (LoteraAska) i ,  Jfs3.
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Wielka w yp rze d a ż
w  m a g a z y n i e f b ie l i z n y

j Ż . N. ŁA C IH N O U A
5  naznacza się od d. 3-go listopada

ul. In s t y t u c k a  N r  12. Ai096
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O w ie s  wyborowy na nasiona, 
dostawa w październik u i listo­

padzie,
Groch zielony „Rychlik".

Kupujemy: koniczynę w większych 
partyach. Prosimy o nadsyłanie 

próbek.

1. Zdrojewski i K. Giabowski
Kijów , Kreszczatik Nr 25.

mm mm

mm

mm

s
Otrzymano

v j  wielkim wyborze
p r a w d z i w e

crenLurskie
i penzeńskie

C H U S TK I
i dziecinne kostiumy,

8 K r e s z c z a t i k  8

T,na' W, N. S:rotina.

Do sprzedania majątek
w g. kij., pow., kaniowskim w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludwika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaułek 34, m, I

Skład drzewa opałowego

S. PIOTROWSKIEGO
w Kijowie, na przystani. Telef. 2234. 

Zamówienia przyjm. za gotówkę oso­
biście, listownie i przez telefon.

Ceny um iarkowane. A1050

R U D O LF M U L L E R
K ijó w ,

Z y la ó s k a  N r  24

R z y m . - M  Tow . Dóbr.
Otworzywszy „Biuro Pracy“ dl, do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont. 
A389 Sekretarz K. Staniszewska.

Buhaj Simenthaler,
czystej krwi, obory zarodowej Szosta­
kowi. Sprzedaje zarząd m ajątku Wo- 
łodarka, gub. kijowskiej, poczta i tele­
graf na miejscu. Stacya kolei Biała 
Cerkiew Połud.-Zachód, dróg. R904

Pierwszorzędne kaucyencwane biuro 
nauczycielskie

Eugenii Hennel
M azowiecka II, w  W arszaw ie.

Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy­
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony, zarządzające, gospody: 
nie, sprowadza cudzoziemki z zagrani­
cy, z pozwoleniem umieszczania i w 
Rosyi R702

H fim  alietr.U f fluwern., bony oraz sto 
U llu J fd liu lU iT j żbę domową poleca
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulw. 
Nr 2, telef. 1448. R779

Kwiaty sztuczne szukam pracy tej
lub innej, tamże cztow. w  średn. w ie­
ku szuka pos. biurowej lub jakiejkolwiek. 
Adr.: Kościelna Nr 9, m. 9, Splitow-
ski. ‘ R853

Czesia laliryla joiczocli
poleca w największym wyborze: ciepłe 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękaw iczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki

i inne.
Obstalunki przyjmują się pocztą i 

wykonywują się mezwl scznie. Specyal- 
ne kostiumy do g.mnastyki. C z e s k i  
m a g a z y n ,  W .-W as ilk o w s ka  10.

Polski handel mięsny
na Besarabce, ja tk a  Nr 53. Najlepsze
mięso w wiel. wyb. Rzetelność i su­
mienność. Większe obst. dostawia do 
domów. Prosi o poparcie rodaków.

R857

N ailP 7 _ |/n  znaj. dobrze, jęz. fr., niem. 
II dli UL l\d i angiel. teor. i prak., szu­
ka pos. na wyj. Berdyczów, Mała-Ju- 
rydyka, d. Merfelda, Jezierska, lub red. 
„Dzień. Kijów." R90i

®  ©  @  @  ©  N a istra r r a.
- "I1V Fa b r y k a

O g n io t r w a ł y c h k a s

s. ZwieTzcliOYslfiesD
w  fltaifiFn» w Kijowie, Kreszczatik 3. 

Telefonu Nr. 1531. A560
P rn n iA /n io  dziecinnych ubrań M. Gło- 
r id u U n il ld  wackiej, Nesterowska 20, 
m. 12, dawniej dziecinny bazar, Fundu- 
klejowska Nr 44). R892
P i|.f l n n | kilka lat prakt., daje lek., 
O l łu i  I zgodzi się za obiady. Ne-

Po z a  K o n k u r e n c y ą
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Milllera z matera 
cami zeA sta lowego drutu od 10 rb.

i droższe O g r o d z e n ia
od 10 k o l c z a ­

s te g o  s ta lo ­
w e g o  c y n ­

k o w e g o  
d r u t u  

A694

| nteligentna p?szu^i\ie. ^^cyi

U c z ą s t k i  z ie m i  w najpołudniowszej 
części Krymu, podzielone w naturze i na 
planie w najpiękniejszej miejscowości, 
dla budowli willi przy samem morzu, 
są do sprzedania. Wiadomość we śro­
dy i czwartki od godz. t-ej do 3-ej w 
biurze notaryusza hr. Platera, Mikoła­
jewska 3. A665

Warszawianka, poszukuje posady. Nie- 
mirów, d. Dynina, I. Nov, icka.

R913

Zarząd Polskiego Tow arzystw a Koloni 
Lbtnicn w Kijowie, polecając obywatel 
skim sercom los biednych dzieci, po­
trzebujących wiejskiego w zdrowotnych 
warunkach wypoczynku, zwraca się 5 
prośbą do polskiego ogółu o pomoc 
materyalną jak pieniężną, tak równie 
w postaci urządzonych letnisk. Ofertj 
na letniska z wyszczególnieniem wa 
runków oraz zasiłki pieniężne Żarząc 
uprasza nadsyłać pod adresem jego 
Kijów, B.-Bulwar Nr 10.

Na żądanie wysyłane będą cyrkularze 
określające cele i szczegółowe warunki 
urządzenia letnisk. - Zarząd Polskiegc 
Towarzvstwa Kolonii Letnich w Kijowie

R912

T a r ła  Ir sPrze( -̂ kompletnie urządzo- 
I dl ldi\ ny. Bezakowska 22, m. 6.

R916

D IH h m rozpoczyn. lekc. zbiór, li- 
i łu  U. liii teratury powsz. Zapisy 

nadal są przyjmowane. Wpisowe 2 rb. 
mies. od osoby. Światosławska 9, m. l, 
M. Foltańska. R915

kiego.
sterowska Nr 20, m. 8, S. S. R789 jm . 5.

„Kom isy? lekcyjna i zajęć b iurow ych"
T-wa Bratniej Pomocy słuchaczy 
wszechnicy lwowskiej poleca ukwalifi- 
kowanych nauczycieli domowych z ję ­
zykiem wykładowym polskim, ru ­
skim i niemieckim do publicznych 
i prywatnych szkół gimnazyalnych, 
realnych i wydziałowym we Lwowie, 
na prowincyi i za kordonem. Łaska­
we zgłoszenia ustne i piśmienne przyj­
muje się w komisyi pod adresem: Ga-

 jęz. polskiego i francuz-; lieya, Lwów, Uniwersytet sala I, co-
Zgłaszać się: Luterańska 7, j dziennie w godzinach urzędowych od

R882 g. 12—1-ej w południe. R902

K u c h a rk a  s’zu^ a m!ej sca’ nia j wia_
m . 7.

dectwa. Puszkińska Nr 5,
R898

ADMINISTRACYA
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podaje do wiadomości, że

w Żytomierzu

p> Klemens Lenczewski
ul. W ielko-Berdyczewska, dom p. Św i­
derskiej, upoważniony jest do przyj­

mowania prenumeraty i inseratów.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Frorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


